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Zosta! schwytany przez polłcję paryską - On zamordował artystkę ame­
. 'ykanską I klika osób .- Zwłoki pomordowanych znaleziono w jego wllll 
'· PARYŻ. ~la franc!'18ka dol eustej uliczce w dzielnlcy Neu- sówki Gouffy. Zbrodnia ta zo- niejakiego Maurice'a. kt6rego,blon~. Sekcja zwłok mlss De-

. koAała wc-:zoraJ sensacnnego a- 1 •Uy Roger Leblonda, młodego stała popełniona w początkach nazwiska nie zna. Zamiarem je koven stwierdziła, że została 
!.Cą.t~ dzi'ki k~óremu wy czł?Wieka, którego zw~oki zna- września, w okolicach Orleanu. go było zwab:anie do willi za- ona uduszona sznurkiem zac:ij.. 
~ono kilka taJelDDlczych mor leztono w samochodzie, oraz Samochód zamordowanego znaj możnych osób w celac:h rabunko niętym na szyi. 
~rstw, dokonanych w ostał- szofera taksówki Gouffy. duje się obecnie w ogrodzie wił wych. Policja jest z~ia, .te Wied'" 
•• czasach. · Przesłuchiwanie zabójcy miss li ,,La Voulzie". • Władze sądowe prowadzqce mann posiadał dwóch wspólni• 

A?leSZt<>wany pod zarzutem Dekoven trwało do połud!lia. Zbr d dochodzenie udał~ się po po· kó.w. 
z~dowania agenta mfos~ka- Ju~ w nocy mor~erc~ zapowie- 0 Ril Ul Celach łudniu do st: Cloud. W młeiscu . Wśr<X! papierów mordercy 
~l~~go w .Y'.~rsalu, osobmk o dział, ż~ zezna.ma 1e,S!o będą rabunkowrcb wskazanym przez bandytę, zn.a w:ładze śledcze znalazłszy nolat 
s~~y~, 1~. 1est oby~ate!em soo~YJne. Jc.ziono . r-0zkładające się zwło- ki, na k.tórych ~znaczone .bvły 

-ni~mte·ck1m 1 nazywa s1ę S11eg- Bandytę skonfrontowano z k• miss Dekoven. Ofiara zb1cd· kwoty, 1akie W1edma,nn zGObył 
fned Sau'!rb.ey: Po~czas .wstęp liSfl Ofiar przyjaciółką Rogera Leblonda, niarza miała jeszcze na głowie przy kaidym zamordo~anym. 
~e"? przesłuc~~wa-n·~ .przy~ał Prasa, podająca wiadomości którego zwłoki zna.leziono w ttf'pelusz. Obok niej leżał wore ~ _n·otatek tych wynika, te 
stic ,Jeanakże, 1.z własciw.e Jei!O 0 ujęciu zbrodniarza, i jego ze· samo-chodzie. '! Neuilly. Panna czek i aparat fotograficzny naJWlększą kwotę zdobył IDOi'• 
n•~isko brzmi Eugeniusz Wie znaniach, zwraca uwagę, iż de ~fon~r os"."i!ldczyła bez wa- • derca przy zamordowanej pnes 
mam1. . Wiedmann jest jednym z Dajnie bania, kiedy 1e1 pokazano szel- Zabił, mierząc siebie tancerce amerykańskiej, 

'.Aresztowany przestępca uro bezpieczniejszych bandytów, ja ki, których używał zbrodniarz, albowiem miała ona przy sobie dził. się . 'w lutym 1908 r • . we kfoh schwytano w. ogóle we iż należały one . do jej przyiacie . Ul tri glowr nie tylko kwotę 3000 fr„ lecz 
Frankfurc:!e n/Men.em. · Przybył Francji, i nie -wiadomo, kiedy la. • • • • • rÓW1lleż książeczkę z czekami 

, cło Fraacji 'w r. 1937. ż Niemiec się ~ończy lista jego. ofiar. · Wiedmano nie usi~ow~~ już W· piwm~y.willi nLa Vou~ie•• na 500 dol.s które udało~ .... 
s~ zbiegł . przed służba. woj· ,: Wiedm.ann rC1zulliic po Iran· wobec te~ iprzeczyc, t~ .był ua .gł'C~ltosc1 50 cm znalez;onol alizować.. 
alt'O'W'- cusktt, nie włada jednak na ty- sprawcą J. teJ zb~-1· Os"!iad- zwioka Frommera, 1! m.eJs,a, Przy zamordowanym pnez 

· ' . • le języklem, by mógł udzielać czyi on, 1z popełnił ~brodnie w wskazanym przez Wiedmanna. siebie szofarze znalazł 2 . · · , łlimdl zbrodni . w nim odpowiedzi. Przesłuchi- celach rabunkowych. Bandyta zabił go, mieną:: z i pół tys. fr„ przy agencie han 
·'' Dalsze dochodzenie · stwwi"· wanie odbywa się za pośrednie Dochodzenie stwier&iło, iż tył.i w ~Iowę i kula W'ftl't\a le• dlGwym, z którym miał rzek<0· 
d.ziłó. iż ·wiedmann ~ordo- twem tłumacza. Wiedma:·.n wynajął willę ,,La wym okiem. mo uruchomić przeósiębiorstwo 
wał nie tylko ag

2
nta mieszka- Voulzie" w St. Cloud w okoli· Władze policyjne znalazły po I reklamy filmowej, znalazł 7.000 

niowego '\V' Wersalu, ale jeszcze UdUSif 8rlf5lke cy Pa~ża za pośrednictwem za tyn;i w willi palto Rogera Le fr. 
trzy IJine osoby. M. in. miss De Zbrodniarz napisał na kawal- . . 

t;t. "t;;!!i b\~;,.:m:u•t ~:.::i::.;i:.:t~. i Ja~;st~f.1 PrZJCZJDJ katastrolJ \V. p·1r1m·1e ~cle .w l~pcu r. b:· pr~ez .sze- która w tajemniczych ok<>licz- 1 reer ty~- W}'Pełlll~ło na1roz-. no-ścia.cb zaginęła w lipcu rb. . -
nuutS:Zynu c{omysłam.i !a!Dy .pra: \Yładze śle.dcze n.ie mogły~ USf•IOfte przaz L1rm·1s1·e POISkil 1· bufgarsk:a · 
•1 nie tylko fraJtcuskieJ, ale • razie zrozumieć o kogo chodzi. u ,,..- llv " 
aaerykafi~e~ (Myśmy równie~ Wiedmainn dokła<lnie opowie· SOFIA. - Polska komisja miejscPWOŚci Petric. wej wysolmści (3300 mJ został 
o t,m p!~aJi). · . dział, jak dokonał zbrodni. U· technicz.na, delego·wana do Komisja stwierdziła, że wed· skierowany przez pilota w kie- · 

Przez jakiś czas ogóln:iie przy dusił •rtystkę, a zwłoki iej po- Bułgarii w celu z.badania P'rzy· ług zapisków stacji meteorolo- runku doliny r.zeki Strumy, znaj 
puszczano, iż miss Dekoven zo grzebał pod werandą willi ,,La: czyn wypadku samolotu w gó· gie.zn ej na szczycie Musała dnia dującej się niedaleko od strony 
stała po.rwana lub saiµa ukry,ła Voulzie0 w Saint Clc>ud. Ban- rach Pirymu, po przeprowadze 23 ub. m. około godz. 12-ej wschodniej. 
się ·przed ciekaw9Ścią dzienni- dyta ograbił swoją ofiarę z kosz niu dochodzeń łącz.nie z komi- przechodziła przez szczyt Mu- Pilot nie otrzymaiwszy komu 
karzy. łowności i pieniędzy. sją bułgarską doszła do nastę- sała burza z kierunku zachod· nikatu z Musała, nie mógł znać 

Przypuszczano, że • tłem jej ta Badany na temat ta.jem:nicze- pujących wniosków: nio • północnego t. j. przez gó- ani siły, a·ni klerunku • łnlt 
~Qmiczeg.o zniknięcia _była ja· J!o z.niknięcia Fritza Frommera, I Wypadek został spowodowa ry Pirym, przecinając linię lotu wskutek czego, odbyw . lot 
kaś , prżygod:a miłoSri.a . .' Jak wy który siedział z nim kiedyś w I ny gwałtownym obmarznięciem polskfogo samolotu. na ślepo, wbrew swółlij prze- · 
nika z . . zeznań Wiedemanna, wię:z;ieniu. Wiedmantt przyznał, samolotu, które nastąpiło w Siła wiatru wynosiła wów· widywaniom, został zruesiony 
.U. Dekoven padła, oiiarą arc I iż zamordował go w swej willi,! chwili wejścia samolotu w stre czas 70 km/godz. Równo<:ześnie ponad pasmo gór Pirym. 
"tówaaego obecnie zbrodnia- a zwłoki zakopał w piwnicy. I fę burzy na wysokości około wiatr niósł śnieg. zmieszany · z Dalszy przebieg• walki ·samo­
~ który zeznał, iż prócz niej! . Wiedmann oska.ria się rów· 3300 m, a w odległOści około deszczem przy temperaturze lotu z burzą i oblodzeniem nie 
Z'aaior4cwał .r6wnież w nocy na niet, iż jest zabójcą szofera tak 1 20 km na . północo - zachód od ota.czającego powietrza. ·s st. po jest możliwy do ustalenia. Komi 

niżej zera. sja stwierdziła jednak, że silni· 

'enlr-umN.ank1·nu bro· n·1 s·1e· · 1·e·. sz· c· z· e pi~=anir:ę~~w~::i!~h:.: ~ '~~c~7::: ~:::i~~niii= mienie korespondencyjnej ra- na ogół prawidłowo. . 
diostacji ·na samolocie. W 1 

(b·1n·aucr. cofaf:•c s1·e. p'al• zabudowania Ostatnia niezrozumiała radio SQSCI zg~neli • ,„ li depesia, ·nadana z samolo!u, o • d • · 
~zeniu i dezorga.aizacji, w ostat ba.rdzo słabei sile- ·nadania i Je noaesn1e 

I . . ' , 

W pobliżu bramy połud.p.io­
wej i Hsiakwan wojska chiń· 
skie s~aliły całą nową dzielni· 
cę miasta, gdzie mieściły się 
zupełnie współczesne gmachy 
publicznę. 

- TOKIO. Agencja Domei do­
noiJi, i: wc:}ska japońskie nacie 
rti• w <ialszym ciągu na Nan­
kin, wypiera;ąc powołi w·ojska 
chiriskie z zajmowanych stano 
wiJk. 

w,toraj tnno kolumny japoń 
skie njęły lotnisko w Ta:hiao 
o.raz inn12 punkty strategiczne 
w · bezpośrednim sąsiedztwie 
Nankinu. 

. Przednie straże japońskie po 
sunęły się dalej w k•ierunku 
miasta i z.nę.jdują się obecnie w 
odległości 500 metrów od bra· 
my KuaD.ghua. Inna kolumna ja 
pońska zajęła bramę Czungsan. 

Samol>0ty bez przerwy bom· P.o pięciogodmnnrm ogniu 
buduia\ mury otaczają~e mia- artyleryjskim Japończycy zaję· 
s-to. Po:edynek artyLeryjski . w lli fo.rt chiński Niuszan na jed· 
ciĄgu 'dnia był nie~!yc~anie nym z p;zedmi!.ść ~~n~i~u. , . 
~wałtowny. Straty chmskie są Nastro;e arnm chmskteJ , k .o 
bardzQ ci,t.tkiep, · re świadczyłY. · O wielkim .zmę· 

niej chwili uległy poprawie i przerywana, a w chwilę potem Bezpośrednią przyczyną kata 
wo-jska chińskie bronią miasta zupeł.ne zamilknięcie radiosta- strofy było ud~rzenie samolotu 
z całą za.ciętolŚcią. Wycofując cji pokładowej, wskazują na lewym skrzydłem w · zbocze 
się, Chińczycy palą i niszczą gwałtownie · postęp1.1jące · obło· szczytu Mozgowicki Rit, co spo · 
wszystkie zabudowania, mogą- dzenie dolnej a-nteny samo·fotu, wodowało zupełnie zniszczenie · 
ce stanowić ochronę dla wojsk na której · jedynie mó-gło odby- lęwego skrzydła 'i wybudąwa· 
;apońskich. wać się nadawanie ze wzg!ędu nie lewego silnika. W chwilę po 

Dowód-ca a·rmii japońskiej na dużą o.dległość od Sofii. tym samolot, po odbiciu się ocł 
1e11-. Ma.fsui zwrócił się do do- Przy badaniu szczą:ków sa- szczytu· uległ eksplozji zbiorni· · 
wództwa wojsk chińskich, bro molo tu na m'.e;s-cu wypadku ko I ków benzynowych, czego na· · 
niących Nankinu, z żądaniem I misja stwier~iła ·ponadto, że stępstwem było rozerwanie ca­
,oddania miasta. dolna antena, która fest zwijał- łego samofotu na ·· 'niewielkiej 
- °List ge.n. Matsui, . zawi~raią- 1 na~ P?została rozwinięta i;iie~a.;. wyso~oś,ci ~d zb~czem . góry. · 
cy żądarue poddania miasta, wodn1e wskutek oblodzenia. Snuerc ·wszystkich 6 0$6b, 
został rzucony z samofo. '.u japońl Oblodzeniu uległ również ca znafdti!ących się w· Mmo!ode 
skiego nad kwatera J!łówm1 1 ły samo·lot, wsku<ek czef!o n=e Md?lpiła rgwnocześnie z eks-
wojsk chińskich. . · . ł mogą~ utrzymać sie na. chwilo- plozją~ .. . •• 
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Proces Czarnockiego odsłania bagno lladu2Qć 
· Popierał notariusza, bo płacił Jego długi - Kierownik, szkoły,' 

który był zb zeńcem - Zakulisowe Intrygi - „Kiełbasa wyborcza" 
jewody, który wyraził m~ swo­
je niezadowolenie. Na skutek 
tych utrudnień w pracy świa­
dek postarał się o przeniesienie 
i obeonie iest staróstą w Bara· 
nowiczaeh. 

Jako pikantny szczegół do­
dać należy, że Jasiński, o któ­
rym tak obszernie zeznawał 
$wiadek Painiewski, został ska 
za~y pnez gdyński sąd na 4 la­
ta więzienia za czyny nierządne 
z nieletnimi i ob~n.ie karę swo 
ją odsiaduje w więzieniu 

Ciekawie również w niektó· „Odnio-słem takie wrażenie. 
rych momentach wypadły zezna Fachowcem od robięnia wybo­
nia b. komendanta PW i WF rów nie jestem, alę dużo· słysza­
kaoitana Zaharasiewicza. Mó· łem o tak żwanej „kiełpasie 
wił on dużo o robocie wybo.r- wyborczej". Rozumiem picie 
czej, o finansowaniu tego rodza wódki w ten sposób, że wcho­
ju or.Sanizacji, jak Strzelec i Le dzi się do restauracji na jedne· 
gion Młodych i o licznych liba- go dla rozgrzewki, lub w towa­
cjach przed i powyborczych. rzystwie przyjaciół na kilka wó 

Na zapytanie skąd świadek dek, nie rozum:em natomiast pi­
wie o tym, że w Przodkowie o- cia kto chce i ile chce i okre· 
blewano pomyślny wynik wy- ślam to tak z rosyjs~a „na ob­
borów, kpt. Zaharasiewicz po- , szczyj szcz.ot" (ogólny nchu· 
wiada: nek). Rozprawa trwa. 

1W da·lszym cągu procesu prze 
ciwko b. staro-ście kartuskiemu 
z~znawało szereg świadków, .z 
których większość nic nowego 
do sprawy nie wniosła. Ciekaw­
szym momentem były zeznania 
wicestarosty w Kartuzach Leo­
na Painiewskiego, obecnego sta 
rosty w Baranowiczach. Staro­
sta Paźniewski zeznał, że w o­
kresie współpracowania z Czar­
nockim nabrał przekonania, iż 
b~ starosta w zakresie spraw fi· 
nansowych postępuje nieu~ci­
wie, pobiera nadmierne zalic:~­
ki, .zarabia. dietami :z:a rozjai:dy, 

::stj~=: ·~~ 't B prez1dent Pabianic skazan!I 
świadek miał duio :tastrze- ŚĆ f ół k I f I 

żeń odn<>śnie faworyzowania na na sze p ro u w ęz en a 
stanowisko notańusza adwoka· W czwartek zapa.dł wyrok rektor KKO działał świadom.ie tów przewyiisza1ących 138.000 
la Kdryl gowskielkgo, . który rzeko· w procesiQ b. pruydenta Pa· na szkodę tej instytucji i prz~· zł. 
mo atego ty o otrzymał nota bianic Romana Ja.błoń"Skiego. kroczył 'Swą władzę przez u- Za szereg tych ~nestępstw 
riat, tę przejął dług pana staro- dzielenie nieodpowie~zialnej sąd skazał Ja.błońskiego na 6 i 
s ... , dzi-o!Jci czemu C.zamocki po· Sąd uznał, te Jabłoński jako f b T ł 
~, Y k · d · t p b' irmie, Pw ianickietnu owa· pó roku więzienia, oraz zasą-

pjerał jego kandydaturę u ~nu.sari zarzą u nuas a 11 1~ 
władz. nic Pt'Zekroczył swą władz.ę rz}"St-wu ,Eksportowemu, ponad dził powództwo w kwocie 100 

Czarnocki według ~nań -prze.z p<>kryoie z funduszów normę przewidzianych kcedy- ,tys. zł., zgłoszone puez KKO. 
madka Painiewskiego ł>'tac.zał JD!ef$kich wydaików Pabianie­
s.ię niewyraźnymi ludźmi, mię- kiego Towatiz}'!Słwa Eksporto­
dzy nimi typowym był niejaki wego na sumę 23.000 zł., te u­
.Jasiński - kierownik szkoły, dzielił w imieniu zarządu miej­
do niedawna agitator endecki, a ~kieg°' nie ntat'\C pełnomoe­
oatatnio, u czasów Czarnookie„ nictw, gwaran.cji na sumę 27 
kiego - sekreta~ BBWR na tys. :ił. dla Towarzyiatwa Spół· 
powiat kartuski. lei Eksportoweł, te w imieniu 

Z tym. to J~siń.s.lcim: 'fwiadek KKO udzielił gwarancji finnit 
miał niezwykle ci.ekaw4' spra- Citroea na 7 ,500 zł. za samo• 

JZORSTHt, POfJĘHANY, OPIERZCHl'flfTY i ZG~U, 
BIAtY PRZEISTACZA CUDOWNIE, CZYHIĄCGO 
M1€KKIM , AKSAMITHIE OELIMATNYM i BIAŁYM 

a l.i . u :r u · -· 
kronika -- n 

politqczna 
LUDOWCY DZIĘKUJĄ 

KS. LUBELSKIEMU 
W z;wiąziku ze zna.ną ii.niterpelac;:\ 

z!.o.roną w SeJmie przez księd.z;a Lu· 
be}ski~go w sprawie slraijku chłop· 
skje~o. de·~egaoja Stronm.h:itwa. Ludo­
wego ~ M.ałoipolski .zł.oityła k.3. Luh~l 
skiemu gorąc:? po.cLi>iękowaa:iie :ia wZJię 
cie w o-bronę p.okrzywid.ZJC>nych chło­
pów. 

O.WJ>. NA WlDO'WNl 
W styczniu protl~<>wany j-est Z'iazxł 

ci:ł~·ÓW akademilków Ohoru Wiel· 
ki.ei Polski z całego ·kra.ju do W~ 
w)'. Jesit to widocZllla ofens.ywa 11140-
dpeży Stronnictwa Nuo.dowego prze 
ciwk9 mło·dzieży Obom R.a.d-y1kalno· 
~arodowego. · 

cm.OPi l CHLOPOMANIA 
Staraniem Zrze&zecia bvtel!.~1 

Ludowej i Przyijaciół Wei ~e 
się w ni•dz;ielę, tZ Dim. w W~uwi!' 
~~r:yt 1111J•11>eito plaaru i po~y tudo· 
wefo /.ntoclelfb Olchy aa tefna4 
„C&lopi i cbłopoimaiii.&". JMt te p:er. 
wny ~ cykht odci:yłów o wsi., ~óre 
w zimie orf!ll'lizowad będd. Zuuu­
nie mteliige~i Lwdow~. 

ZJAZD 
KUPlECTWA POMOR.SltlEGO 

W cbt. t6 styQllllia t938 .-. w B~· 
g~zc~ od.bęsdtl-e się Zi.ud Kupie· 
ctwa. Pomo;rs.kiego. Zjam ten 11ta :oa· 
sz~zyc;ić awO!f1\ obecn.o<łci!ł wfoef!r„ 
miet" i Minister Ska?bu ~ecia& 
KwiaitkowS'ld. 

CORAZ MNIEJ KOBSr 
W. SPOłJ>ZIEI,ez06CI 

Oifo11o:ioac eo.I.a.ty ztst1'Włmi& ~ 
bowe ~kładu ~ów w spoomel· 
nia.oh rÓŻlleto 'typu za, ~ii.ie lat.. 
Z~la.wienia te wyku:aj11. cłta.rakł.<!t~· 
$ty02lfty objaw. Oto mimo i:w.i~'3· 
nia ogófnlf licl:ibT ci:t.onków w spół· 
MeWach wic.!skich, ilość c~ft 
kobiet etale od roku tm Qa.c:.,. 

WAJ..NT ZJAZD ZWL\ZKU 
IN\VALmOW \VOJENNTQB 

DzU i futro ~ w..ę w W<;·­
.,;.awie WafoT ZJa.rxl ZWW.i"k"- law.· 

\V 125 rocznice pobita Na11oleona ~~E:::~!!!, ~~~= 
wę. Władze szkolne dowiecbła- chód nabyty cla Towarą.twa -----------..-.----.-... „ ... --„­
ły się, te Jasiński jest człowie- Eksportowego, te w czasie do 
kłem o zwyrodniałych instynk· 23 marca 1935 roku jako dy­
lach i ze swoimi nielembni u· 
czennicami uprawia czyny nie· 
moralne. Nie chcąc ze wzglę­
dów pedagogicznych tolerować 
tego rodz:aju człowieka na sta­
nowisku ~ierownika szkoły, wł. 
'dze zrobiły doniesienie, które 
trafiło do $wiadka, jako do wi· 

adslonieto Dam!ąlkową tablic~ • W1nz1wle ca n~ grobie Nieznaąego totm__. 

cestarosty. . 
Kiedy ~wła<teJi uobit z lego 

tłoniesienia odpowiedni utytek, 
w6wczag starosta. Czarnocki za 
wiadomił wojewodę Kirtiklisa, 
te jest to specjalna robota 
fwiadka w okresie przedwy· 
borc.zym. a maj,ca na celu akom 
promitowanie ,,sw()jego" C%fo.. 
wieka i utrącenie całej roboty 
wvborcz:ej BBWR. 

;V/. zwiąrku .Z tą lp!'&Wł\ lwia• 
Cł•k został wezwany do woje­
w6~wa do Torunia i m~ał 
wysłuchać reprymendy wic~wo--

l•isia skarbowa 
DUJ DłlCI 

Sejmowa kon:ńsja skarbowa 
rozpatrywała wczoraj kilka rzą 
dowyeh projektów ustaw, wśród 
nich projekty ustaw w sprawie 
zmiany opodat·kowania piwa. i 
dro:!dży. 

Wczoraj o godz. t t przed po f>twa Spra.w Zagranteznyc& u- U.OPOTY '11 " CACll"' 
..... ~-· odb ł · H t 1 '· · k · h W ~ » iAdlrtałą.CJ'ft się w.i nw1111em . y o się ':w o e u swi.w1ono ompantę onorową nym ~em „ Wici" ~ ~oU 
Angielskim przy ul. Wierzbo- wojsk• ze utanduem, prowa&i lłl'QP• "Wfoiowc6w", odi:m· 
wej w Wars.za.wie <><!słonięcie Na uroc;z;y to8ć pnyJ>yłi n.ięta. od wpłTW6w w tym Zwi~m 
tablicy p il\łkowej dla ucz- członkowie I Stowa.rzyuenia popr.zednim Zieźdz.ie, z b. posłeca Be 
cienia pot>ytu Na.poleona w Polsko • Fra.ncuskieto kolonia le&ławem B'!bs.tdm n.a czele. 

W fr I. . ' Grupa. ta 1eat pr~ciwna ~owa-
arszawie. ancus·ka. oraz 1czn1e z:groma.· niu mę mtochietf zwi!łzkowe4 c1n cą11 
125 lat temu - drua. 10 gro- dziła się publiczność warszaw- nej połi.t,ti SUti11Diiotwa Lucfo-.".io· 

dnia 1812 roku - zamieszkał ska. I Znawc:y wewnętrm.,-dt 9łoMir:k'.hr 
w tym hotelu cesuz Francji O godz. 10.30 przybył n-rezy- Zwillllkitt. tw.i~ te ~ tei g:-~ 
N 1 • d S • · r - O I py Sl\ ftrulimaln.e i dlateco 1!.a l;f d· 

apo eon. wra.ca1ąc z wypra· ent ta.rzynsk1, dCJ1Wódca . da m• ollium. eea swyc:lt cefów. 
wy moskiewskiej. K. gen. Ti-ojano:WSA a.mba&a-

Front Hotelu Angielskiego dor Francji Noel oraz min. tTDZI ~ BR~ 
został udekorowMly fta,gami Spraw W o;skOIW)"ch gen. Kas- Koło żytWwskie "' S~~ ~ ~o-
f -·-'2 -! • l k. . R h ki P nkt·-- 1-· _.i_ 11 ty~ clio lai.Wi ~~e1 CJ;.et"· ra.ncwmmu 1 p<> s uni. uc u- przyc . u \.14.tłllę o gUUJl;. pela,c(ę w l!lpfawie wprown.clun.ta 
liczny został na ulicy Wierzbo· zjawił się Marszałek śmigły- gheła .., targadt i jarmarkach, oni 
wei ;wstrzymany. R'1dz. BezpoĄrednio po tym. od- Pl'.zen~zema targ~~ ,,. place JtOd 

Przed gmaiohem Minister- słonięto ta.blicę pami"tkową. mief&kie dla tttrodnia~ ~ lia11. 
"" diia"1JOftl fycf'OIW'eldra. 

Najlepsi malarze wloscv 
wvstawłli swe Drace w Muzeum taarodow111 

W m.łe.tipe.~a.cj! ma teł hyl pned· 
&tawfoaa ro1Jl)a.c.t1iwa ~a ~ 
w wojew6dmwacb u.ehodaich, a efa 
aowic:ie: w ~~ pomon(din i 

[\VQMa.j C) go.eh. 12 W połud• 
n.ie odbyło się w stołecznym 
.Muzeum Nuodowym otwa1'cie 

Szanoway Panie ReClałctorr.ełl wyg«-aaycll. tym więcej J.t wystawy krajobrazu włoskiego. 
I ja c:ihdałbym u ła.Sawym sum~ #dy~ te wy•, Na. za.proszenie amba..sadora 

Pańskim pol:WOleniem z-.brać gca,ne będą więk9U, będzie ich i Włoch otwarcia dokooał Mair· 
publiemic głos w sprawie wy- mniej, bo og~na sw:na wy~a.· •.za.łek $migły • Rydz. 
~wygrany® '- loterii. o nych na loterii z na,.tuiy rzeczy Na. wystawę przybyli między 
oąm się ciule teru mówi. jest ~ J~żeli w pny in11ymi mini.ster Oświaty prof . 

. Srn-awa m pozór fest ~: nłym płMie. lot•i:i. klasowej święt<>Sław61.ki. wiceminister 
jetędi się ~a. to wygt-ać jak byłaby więcej wy ... ych, dl06 Spraw Zagranicznych Szem­
~jwięcej. I n10ł.e wy~l~<IU ·n.a by były mniejsize, InOim. .„ bek, amba.sa.dorowie Anglii, 
~by~ ~ wy~ępo niem znac.z~łoby to, te plan u- Francji ora.z Niemiec, pre.z. 
wał z:a og~ wysoko- legł popqwae •korzyść gr~f,. Sta-rzyński w towarzystwie wi­
ści wygir&nej. Ale mog'! na. to ~h.. . . . ; ~· ."' I I· ceprezyde.nt6w, wojewoda Ja­
ws.zystko łatwo odpowJ.edziieć. A J- do łeec> oOoosl eJę o- roszewicz oraz :wielu zaproszo-

List do Redakcji ~-la. ~ganizow~ p~Q włos- ZJAZD l>EtEGATó'W zs:zp. 
kie Ministers-two Kultury Nuo w _,,_, h 

1
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13 
.._.;i_, _._ 

d . . . t._ t ODHl.C "" i X'""""""a ....,, ,..-e 
owe1 .1 zaw1era OD'I'llZY .i. ego· Lwowie od~e $ię 7-my Walttr 

roczne1 wys.fa.wy weneckiej. lqazd Dete.gatr;>w Zllri~ku S,6ficbien 
Najlepsi malarze wł03cy ry- i lrz«z.ri Praco-wole%yoh Rz•crypo­

wa..Jizują ze i.obł\ w pokazaniu 1 •.t>O'liteł Po~ld.~ •• Prócn: a.ltiuakych 
Piękna i euru słonecznych •pn.w orgaflGU-ęY>Jllo - fo!lp~afei:rcłi. 

Jestem. • ~l~ zasady, gół gir~? r • nyclt ~. 
te „ ,,lepieJ J"9l wr~1em dobre- • Bw'ZO prosto. p,,_a <4~ Marsza.łka śmigłego • Rydza 
lłO • . . . . mem Wdy 'ftdydha. teby wy oprowadzał po wystawie dyrek 

Wł h 
porąidoek dzleany pne~ '""ór 

OO • 1towych wła'lłz. 

Narada gospodarcza w Wilnie 
z udziałem wicepremiera I mlnlstr611 

W<m>raj wieciorem wyjecha­
li i Wraszawy do Wilna wice­
premier Kwiatkowski, rniniJfro­
wie: Przemysłu i Handlu Ro­
man, Komunikacji Utrych, R<>l­
nk:twa P·oniat-owski, Opieki Spo 
łecz-n.ej KMciałkowski oraz kil· 

ku wiceminiełrów i wyis;yełi u· 
r_,:ędników reSO!'lów goapodar­
czych. 

W Wilnie odbędzie się i:hiś 
narada ~ospodarcza w sprawie 
..;_ t!lńł•.ĄClt.l)·Wschodnieh.. 

Neitiurailoł~ te ~epiej fest wy- ~ cho6 1.000 zł., oho6 500 zł. tor Muzeum Nwodowego p. dr. 
gn.6 tOO.OOC? ~· !Jlit np. 5.~ ~ł. A,. gdy wmra, bidy ldinie: '!oe ! Loren.z. 
Ale .., „lep1e1 jest co na.1mnaef ilłcha. !JeilłC :dotyoh.. ~u ~ ' Wys-tawa wa.'l"S%a.wska zosta- Bohaterski· CZJD kobie- . 
tyile NlZJ' truclnśei dostępne, ile dw-~ lab dwWC119 t}91ę --------... • •• _ 

~. t~ ~t:T~~ cyła·k bę{ł21le zawsze, ~W%~lę Straszna lratastrofa Uratowała 2 cbłOlt(6W od !m:erd 
czy 'Wllłł1o pozbaw6 się dw.a- du !Il\ wydoi§ć ~anych. Ile W Grabowie nad Prosn, wy- ehł'{')pców, załamał się 'poci O:,in: 
Cłdeśda razy łatwiejszych l!'Zalla kotwi• kto wyftał, ia.weze hę- w kopalni· darzył się wypadek, który o- i chłopcy zaczęli tooąć. 
wyignmia 5.000 ~ł., br .•łnY'· ~ .wizclydsa.ł, że nie W?J!ra.ł . • nta~ nie zako~czył się śmiercUi 
mad w ręku cłwadddciA ruy na•1wtęoef. PRAGA. W Pribram, w mie; '1.woch chłopcow. Ich przeraźliwe kr·zyki usły· 
iruidnłef-.. szanM wyfraać4 Tr~ .Uenić ,płm fJry n.a scowej kQpalni scehra. zdarzyła Dwaj chłopcy, 9-letni WY· szała pani Karolewska, kt6ra 
i00.000 zł. 7 Kody, kto aię ro- imrzyś6 .g.rao.gy be.z otlĄd.ain.ie. . dę wczora.j straszna katasko.fa. rembski i mfodszy od niego Ka maj.dowala Irlę w pobliżu. Nie 
7JIU!li• tia ~e, bez tadnego wa· się na nkb SMtych. Po tt;ZUJła„ Windą roboczą, w której zn.aj- roLewski bawili się na łące i w namyśla·fąc się d1ug.o, bohater­
.._ odpowie, ł.e nie warto. tadt spostneg-. ł.e stało się to dowało się 11 górników, zerwa pog<>ni za ptactwem d<>Stali się ska k'Obieta wskoczyła do wo· 

O wartości gry rozatrzna. to, dta. ie..1\ dobra. ła się i rozbiła na dnie szybu. I na tereny zalane wodą i nokry ciy i wyei~gnęła obu chłopców 
jakie aa.a daie su.nse wyg«oania., Z ~niem Szdciu górników odniosło h. te cieniką warstwą lodt~. Lód ratuił.4" ich 00 .niechvbnej $micr 
a l•'-~ a im ~i ł-t BdUIOl'd Or~lrowiecki. cięż.kie ra.ny, 5 zaś lżeiste. nie wvtz;zyma.ł cidaru dwóch ~ 
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Matka i córka 

&arnizali! angielskie 'powiekszone 
lłrłwleria 1rzeciwlotni,za dla Egiotu 

P ARYż. ,,Informa.tion" zwra' gielskicb. Widocznie zatem 
ca uw~gę, że w najbliższym cża rząd egipski cofnął wszystkie 
sie mają odj~chać z Anf!lii do swoje zastrzeżenia i wyraz:iJ: z~ 
Egiptu od.diziały artylerii prze- dę, do której poprzednio nie był 
o1wlot.niczej. . &1donny. 

Puplicysta. „Informat.to.n·· p. 

- Str. 3 

ODBIORnlKI ZOUAlY HA&-onzo;;f 

1lOTYM MEDA EM I 

NA $WIATOWEJ WYSTAWIE W ~ RY%U 
' •. 

Miło.5ć ms.cierzyńska nie ma 
granic. Ma.~ka zawsze o.dda,ie 
dz:ecku najlepsze kąs:ki. Co lep 
sze, to dla dziecka. Co gorsze, 
to dla sieble. Dowody mHosci 
maicierzyńskitj spotyka się na 

Dz.ienaiiik po.dikireśla; ii.ż na 
~dstawie QstaJtn.ieS!o poroiz41Uie 
nć.a angfolslro-egioskię.go było u­
stafone, że rząd a.n.gleil.ski nie 
będzik mógł pow:ięk.srz.ać kontyn 
~en.tu swych wojsk w Egipcie 
lnz formalnej zgody rządu egip 
sk:iego; 

Brioon tw-ierdzi, że w kołach 
włosrkich, whdomości o tym 
wzmoc:.n.ieniu kontyngentów ain­

gieJs,fokh w Egipcie mia!v \v~ • 
wołać zdziwienie i nie.za~owofo 
n.ie. J ednaik:źe, pisze p. 1:$riuon, 
tego rodzaju demoinstrac;.t siły 
i zdecydowania ze strony \V. 

PRZEDś·WIATtC·ZNA · OBNIŻKA· ." C t N: 

każdym kroku. · 
A oto je~cze jeden taki ohra 

ze~. _ 
Po.czekalnia kina. S:eidzi wdo 

wa p.aini Pykal:ilia i jej córka, 
Ailielcia. 

Anie!cia jest o.d paru lat pan 
ną na wydaniu. Jej mama też 
do wz:ęcfa .• 

Obo:k ma!ki sia.da młodzie· 
niec o do.5ć miłej powierz.chow 
f.tó.ści. 

- Jak tu dusz.no - ~ych~ 
pani Pykalska. 

- A tak. - Odzywa się mło 
Cłzieniec. - Gorąco jak w 
Wenecji. . . 

- Anielcia oiywia się. 
- 1thmo - szepcze. - On 

był w Wenecji„. Jakiś zamożny 
człowiek„. To co·ś dla mnie„. 

- Dla cieble dziecko, dla Cie 
bie - odpowiada szep:em pa.ni 
Pyka!ska i głośno z.wraca su~ 
do sąsiada. - To pan był w 
.Wenecji? No i jak tam się pa· 
nu po1doba? 

- Nie nadzwyczainie. Lepiej 
było pod księżycem. Dużo le· 
piej. 

- Cooo ? ... Pan był pod księ 

RO?lillowy, iailcie się odbywały Brytanii jest raczej dowodem, 
jeszcze przed kilku tygoonia· że W. Brytania przygotowuje 
rrui, wsikazywały, że chodizi w własne projekty, maj.\1..e na c?.· 
nfoh ra-cz.ej o redukcję, niż o po I lu, utrzyma.nie rówoowag: i po­
wi~eati:e kontyngentów a.n· koju. 

C1wilna mobilizacja w Barcelonie · 
obeimuie H ·noan6w w wieku ad 18 do 50 lat 

BARCELONA. Minister P.ra 
cy wy.dał wczoraj dek.ret na!ca­
roją~ m'°'biliz.ację cywilną 
mizys:tik,i·ch His.zpanów w wieiku 
cd 18 c!IO 50 la.t, a będących w 
01heonej chwJdi bez piracy. 

robotni w wieku od 18 do 40 
lat mają być natychmi?st wcie· 
leni do specjalnych oddziałów. 

WSZYSTKICH MODELI 

RADIO -E 
tJMOiLIWIA OBOAR .,i WAN E S\V„ ICH I SiE ~ IE' 

PIEKNYM PRELEHTEM GWIAZDKONVM ' 

4 LAMPOWY ODBIORNIK (3 PENTODY) 
0 . ~WlATOWYM ZASIĘGU (TYP 231 Z) 

Zl. 260.· 
"!Wszyscy zarejestrowani bez· 

Ddm-.et ustf.aila szcze:16ły prze 
pirowad<7-ecia tej „cywilnej JDO-
biMzatji". • ZAMlASf ZL 2&7.· 

Napad bandrcki ·na wójta 
Zf kGfitzvł sle srom !łtna kl es;:ą 

L\V/óW. Pod Brzeżanami 
czterej ll!Zbrojeni ban-Oyci na· 
padli na przejeżdżającego dro­
gą wójta Boczara i zażądali od 
niego pieniędzy~ W odpowiedzi 
ąa to wójt wydobył rewolwer 
i jednego z napastników za· 
strzelił, - drugiego ciężko zra­
nił, a pozostałych dwóch o· 

pryszków u.ięła policja. 
Jak się okazało przed napa· 

dem na wójta Bo·czara napadli 
na prza<jeżdżającego tą samą 
drogą ks:ędza rzymsko • kato· 
liC'kiegc, ale ksiądz zaciął ko­
nie i zanim bandyci zorier.to· 
wali f:ię w o;ytuacji, ko!lie unio 
sły tu~ mankę. 

życ:m1 tak. Przed Wene·cją. Niezwikla afera 11rzem tn:cza 
fanie pa:rzą zdumione. 

SPŁATY DO 15 RAT _ Mamo! _ szepcze Aniel· Straż graniczna, przeprowa-1 „\Vytworne towarzystwo" po 
cia. - To jakiś wariat„. Odsuri dza;ąc rewizję w pociągu i>i>· wędrowało do więzw·nia. 

· śpiesznym do Gdańska, dokona 1 ·------------------==-----.,..--··---------11!111 my się. . l . d d . 1 
- l:-'o co się zaraz odsuwać? „ a w Je nym z prze zia ow G 

Może to coś dla mnie będzie. ~~~krwrysc~ae.j kla.sy s_c. nsac.Yi.n. ego . zym zrywa , z. new 
.Waria~a też sobie można wyle· . 
czyć„. Zobaiczę tylko, czy bar- W przedziale tym Jechała · . 
dzo z nim :tle„. r..1~a para ma!żeńska, udaią· Decyzję poweźmie Wielka Rada Faszystowska 

I p:ini Pykalska znów s!ę ca się w podroż poślubną C'l.l • _ 
zwr.a.ca do sąsiada. D.~nii. Parze tej towarzyszyło PARYŻ. Doniesienia pra~y Włoch z Ligi Narodów i Mię· panuje przekonanie, że dl?cyzja 

- Długo paai był pod księży- ~iiku wytwornych panów w cy paryskiej o prawdopodobnym dzynarodowęgp Biura Pracy Musso.!iniego wycofania si! 
cem? lindra<:h. W przedz.ia"k! na puł· ustąpieniu Włoch z Ligi Naro· ma nastąpić jakoby jf1ż w so- Włoch z Ligi Narodów nie 

- Przeszło roli. kach było pełno waliz z nalep· dów pokrywają się niemal w botę wieczorem. · zmieni sytuacji politycznej w. 
- A czym pan tam (fojeclial? kami hoteli zagranicznych oraz zup:;:łności z informacjami ze Sekreitariat Generalny Ligi Europie. 
- Tramwajem. 24 d<Y;eżdia. pudła z cylindrami. źródeł włoskich. Narodów spodziewa się tej no· Włochy, twierdzą w Landy· 
Panna Anielcia ciągnie matkę . Całe .. t? towarzystwo wydafo Notyfikacja o ustąpieniu ty w niedzielę, lub poniedzia· nie, od dawna przestały brać 

za rę~raw. s1ę p.a·ueirzan: wla?zom cel· łek. Współp.raca Wto·ch z Ligą udział w pracy Ligi Narodów i 
- Niech mama da spokójl nym. Przys~ąp1°'!10 y.r1ęc ~o.,1>r:>:e I I zakończona więc będzie po 17 wycofanie ich j:st wię~ ty!ko 

Zupełny wariat! or-0wadzerua śc1słe1 rew:zfJ. O- A drze1· Strug latach istnienia. formalnym potwierdzeniem i-st· 
- Nie sz.kodzi.„ V/yleczę go kaza.lo się, że walizki były wy 0 -Jak donoszą dzienniki pary· !liejącego stanu rzeczy. 

soh:e„. Podoba mi się nawet„. c:~łni·on; starymi gazc;~~i i cy· :;kie ,uroczysta deklaracja, któ- Dla Wielkiej Br_rt~nii j~st to 
I pami Pykalska dalej zabie· l~dram;. Zb~dano hltz~J te ~y- rą ma złożyć Mussolini po po· może o tyle ułatwie~ruem, ze de 

ra s!ę do badania. lin?rv •, st~1erdzono, ze ~os:a· siedzeniu Wielkiej Rady Fa· cyzj~ włoska czyn.1 sp.~awę u· 
- A kina tam są? da1ą po11wo,ne dna, w ~tory7h . szystoiwskiej, będzie logicznym znania podboju Ab1syn11 przez 
_ Gdzie? były ukryte. funt~ anR1~ls~, następstwem przemówień, wy· Włochy nieaktualną. 
_ N~ pod księżycem 7 dolary, framk1 szwa;car~!ue i m głoszonych w Mediolanie i Pa· z drugiej strony decyzja wło 
Mło ..J-1'eni'ec spogląda zdz·1'· ne waluty obce, łączne1 warf;oś l ska pode1'mowana 1'est w L"'n· 

wi~ny~ ci kilkucizi~ią<:iu tysięcy zło- erwmo. \_ . h ó. • • 1 dynie ja.ko krok stwierdzai~cy 
- Co pani szanowna twy1!adu tych. M 01'?~ ty~ dzpr~łe~ wiel~iakc 1 po·nad wszelką wątpliwość' ja·• 

J'el Gdzie w knaipie kina? ,,Pod \V/ roli młoditlj pary występo- t usso m1 twier l' ze po ity a 1. . . t . . T ś • 
. wali przemytnicy Mindla ,· Srul włoska zmierza do formalne<fo c1~ 1eższczek1ts n1et1ąk moz .atvo et : 

księżycem" to knajpa na Gro· · . • F . . W oraz e pa an y omums ycz• 
eh owskiej. Rok tam byłem za Prumanowie. Towarzvszamii ~oro.zu~en:i z rank!ą 1 b d; ny niemiecko - włosko • j~poń· 
kelnera. A teraz jes~em w „We młodej pary byli znami a!erzyś· r~tanią P . wbd- ~e~ ą z ski posiada wyraźnie formę .zo-
ne"','1'" „... 'AKars•ałkowskieJ". ci i przemytnicy Rabbe Kart- zre ormowan1a, ą z ez pozo- bo . • "l't h kto' m 

„ · ..,.. t•J. 4 
• K • ' stawienia na stronie Li<fi Na· wiąz a~ Pv 1 ycznyc ' . ry 

Panna Anidcia otwiera sze· man 1 omsztarn. . "' wszystkie 3 mocarstwa się ·pod 
rOlko us:a ze zdumienia. rodow. -'k · Tym samym więc Włochy ::;orzą'.l owu1ą. . . 
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widywać, że pozostaną tylko .1 • . ~ ien e , ez~ . e - . 
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Snhoita 11grudnia1$17 r. WARSZAWA U (Mokot6w) torów "Strzelca", stworzone;.<;o HAIFA. Zaskoozony w cbwt d.om, które~o mie~·zkańcy byli · 
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-:- Nie mogę przyjść! Czy pan słyszy? 
- Hm ... nie mo.gę ludzi' dłużej zatrzymywać.„ 

pan przegrywa całą sprawę„. Niechźe pa.n zrozumie, 
~asilij Nikołajewiczu„. 

- Nie wypłacać, czy pan słyszy? Powtarzam: 
Nie wypłacać!.„ Obuchow przegrał„. 

- Pan nie dotrzymał słowa, Wasilij Nikoła}e· 
wiczu.„ Zobowiązał się pan stawić najwyżej. w cią· 
gu trzech goó:zin„. · Upłynęło już cztery godzmy„. -
Nie możemy czekać na pana do rana.„ • 

W zchniu, ja.kie Ja.dz'.a na.p:Sała ma1azły się dwa błędy. 
Nl.ehacąc jedna.le spoko; u ośwLict ~zyła, h uczynil.a to rozmyśl.ni e, 
chciała się przekonać czy mozna szefa ochra.ny nabra.ć. Na­
slęp!Ue ~tała z zamiar::m od 2jś ci a. Gdy Gro·bow zasi!ąop:ł jej 
drogę i tądal by móciła do pck0oju, wymierzyła Il1lll poLi.cze.k. 

- Do diabła z tymi - krzyknął Grobow '1 nu· 
cił słuchawkę. 

czerw-0ny jak ogień. On sam nie może się o·pano· Usiadł na krześl·e, spojrzał na Ja,dzię przeszy· 
wać, chce za wszelką o~mę zemścić się za tę obelgę. wającym wzrokiem. Na twarzy jego ukazał się sar· 

Drugi raz w życiu przytrafia mu się coś podob· kastyczny uśmiech: 
nego. Przypomina s·ohie, jak to byt.o wtedy, kiedy do _ Zagramy w otwarte karty, ~oja pani... Czy 
poko;u jego wprowaciz.ono mło·dą studentkę, aresz· zna pani niejaką Apolonię ~awrzyniec? 

Gro.how stał jeszcze wciąż na tym samym miej· towaną na ulicy. Jadzia zadrżała. 
scu. Patrzył przed sieble zas tyglymi oczyma. Ten po Młod·e, jak rozchylające się pączki, piersi .za· Teraz wszystko j.est d1a niej jasne. List, który 
liczek, którego się nie spodziewał o·szołomił go na intrytowaly Grobowa. Zaczął się do niej zbliża.~ wysłała do Wiktora, dostał slę w ręce P'olicji. . 
chwilę. i kic.dy był już blisko celu, otrzymał taki sam pali· W jaki sposób dowieciział się szef ochrany, że 

Jadzia skorzystała z zamizszania jego, o.two· czek„. to ja wysłałam ten list - głowi się. Gdyby mnie 
rzyła drzwi na korytarz i zaczę ła się szybko odda· Ale wtedy o·dpfa.cił się pięknym za nadobne. w tym mieśc1e ktoś znał, pomyślalabym, że to pro· 
lać. Studentka dos tała na jego rozkaz pięćdziesiąt rózeg wokacja, że Id.oś mnie sypnął. 

W tej chwili usłyszała c'iono śny, rozpaczliwy za jeden policzek, wymierzony szefowi ochrany... Nikt jej tu jednak nie zna. Nikt nie wiedział 
gł.os szefa ochTany: l teraz ma chęć uczynić to samo. Nie może się 0 tym, fo to ona pisała Hst do Krakowa. Po·dała fik· 

- Trzymaj! Trzymaj!„. jeónak zdecydowiić. Nie jest wcale pewien, czy ta cyjny adres _ pierwszy lepszy, który się jej nasu· 
Agent, dyiuru;ący na korytarzu był po<:zątko· dama jest naprawdę tym Chlestakowem rw spódnicy, nął na myśl. 

wo pewny, że kobieta, która znajdovn.la s i ę u szefa o k tórym czytał w liście do Krakowa, pisanym po S.tąd mają te wiadomości? .:.. 
w gabinecie, została zwclniona i puścił ją dale j. Gdy polsku. • • • I Ocl razu p1'zyp•omniałn sobie, fe pisała w tym 
jednak usłyszał krzyk Grobowa, pobiegł w kierunku . Po wtorc: me 1est to młoda · studentka„. Przed liście 

0 
roli Chlcstakowa, jaką w tym mieście spe!· 

Jadzi i schwycił ją mocno za ramię. nim stoi dama w średn:m wieku o siwiejących wło- 1 nia. To mo·gło w.zbudzić podejrz~nie u tcg-0 naprze· 
Dalsze wydarzen:a p.oto·czyły się w tempie tak I sach ... Jak można bić taką osobę?„. ciwko siedzącego człowi.eka. 

przyspieszonym, tak niezwykłym, że Jadzia sama l'Ausi się prz.ede wszystkim dowieózicć, czy po· Ja.dzię niepokoi fo, :fo Hst, który mfał powędro· 
nie zdawała sobie sprawy z tc~o, co czyni. Dopiero l dejrzcnie je~o jest słuszne. wać 00 Krakowa, znajdU'je się w rękach policji. Je· 
później uświadomiła sobie, fo w no·rmalnym biegu j Do restauracji nie wróci. Będzie tu skdzi~ł całą śli z nią cośkolwiek się stanie, towarzys~e nie hę· 
:r.zeczv nie zdobyłaby się na taki czyn. I bodaj noc, a dopnie swojego! dą 

0 
tym wiedzieli. 

Więc, kiedy dyżuru;ący agent ujął ją za rękę, ·1 Ten policzek, który dostał od niej, zdezori.en· - Dlaczego pani nie o<lpowiacia na moje pyta· 
nie namyśla,:ąc s i ę dłul!o, spuściła mu również siar· tował go nieco. • 1 C · · A 1 • wr • ? - I w'ieo.ział, z·e taden buntowszczyk nie pozwolił· nie zy pan.i zna po„omę wawrzyn:.zc czysty policzek, lcrzycząc przy tym głośno: w N. d · d · t k' ..r ~ • 

by sob.iii w podohne1' sytuacj.i na taki czyn„. Każdy - ie mam o powie z1 na a ie;;o f'C·-zaiu py· 
- TylW-. tak można was nauczyć, 1'ak nalezy' t · N' · w· k'm celu p"n m1' 1e "'ada1'e "' z nich wie, czym to gru.zL. an1a.„ ie rozumiem Ja i ... , „ „. 

postępować z uczc:vrymi ludźmi! 1 A J'ednak? Może to jest tylko bardzo <l.dważna - C:zy zna pani tę osobę? , 
Grobow wybiegł w międzyczasie na korytarz I N' 

d gra? - re.„ 
i raz~m z agentem zaczęli ją gwałtem wciągać :> • Musi ją dzisiaj t.ak ,;wyma~lować", by się do- - A Iwana Pokrowskie,!Zo • nauczycie!~, .zna 

poko~~tydził się przyznać przed a.tentem, że kobie· wiedzieć jak się rzecz mal Musi się dowiedzieć pani? . 
5 praw~yf - Nie„. · · · ·1 

la ta spoliczkowała i jego, Grobowa. Syczał więc Wstaje i zaczyna się przecha.dzać rytmicznym 

1 
- Czy p~ni pisze dobrZ1z po po;sku? „ . • 

tylko po cichu: kr.okiem po pokoju. Nie mówi ani słowa. - Ja? Po p~lsku? C~ t.~ są ~a hpmy, moi r:an:ci 
- Bezczelna, psfa.krew.„ La.dny numerek, nii2 _ Jak długo bęcLzie pan mnie tu trzymał? 

1 
Czy pan ma z:tmill.r wypus~1 c mn:c sLą~, rzy tez me~ 

ma co... _ Tak długo, jak tylko będę uwc.żał za potrze· - Niech p:-ni odpowie na pylan:el Czy paru 
Jadzia zrozumiała, że uf!rzęzła, że sytuacja fej bnel . zna .polski język? 

pogorszyła się przez policzki, klór1e wymierzyła obu _ Pan będzie mn1e niedługo błagał na klęcz· _ N:.:?„. ale dlncze~o p::n dę o to pyta mn:c, 
mężczyznom. kach 0 przebaczenie!... księżnę Worcnc::;wą?.„ Czy pan nie wie, że ja nie 
! Nie mogła tego ieór..ak cofnąć! _ Wszystko i•z-st możliwe„. nawicl.zę Lachów? 
! I Musiała więc nad:il grać swą rolę. 1 ~ ~. / Zno\vu telefon zlrestau"ac·i. Gro-how bierze słu· - Pani jest Polką! Pani nie i·c:it fa.dną księż· 
~ i Weszła do poko'u i uó.dla na krześb. . chawkę do ręki. Słucha ch'.'.'l_ilQ, ~astępnic 04wfa.d· ną Wcroncewą! 
1 Sapała głośno, obc:era ;ąc chusteczką pof, który cza: - Oświadczi.'lm panu - powiedziała Jadzia 
spływał dużymi kroplami po jej czole. Mówiła jakby _ !'re przyjdę„. ·- . '"---··„. „zirytowanym" tonem - że jeśli pan n:.e zaprze· 
do siebie: .- Aha, pan przegral! .• ~ . -· _ stanie takie~o rodzaju wybryków w stosunku do 

- Z samego rana nadam depeszę efo Peters· _ !Ez!.„ Ale nie mo~ę przy;ść„ jestem ,zafęty.„. mnfo, będę zmuszona obr:izić pana czynnie raz jesz· 
burga.„ Nie ścierpię takiej bru t alności... nie.„ _ ?nam si ę mój panie na ialdz11o roci.zz1:u wy· cze„ . 

. Grobovi .sied~iał naprzc~i~1ko. Sapał również 1 mówkach!... N'.c ·będę dłużej czekał...'"' Oddaj~ Obu· Grobow nie odpowiada. \V/yjmu;e list z s:zuflad· 
i nie odzywaiąc się, patrzył 1•e1 prost.o w twarz. I chowowi te pięćs~t rubli ... - ki i zwr~cając się do Jadzy, pyta: · 

- Czv pani wie o tym, że mo~ł:::m panią ter~z - N'~ wypłacnć!... To on prz.(?~rał„. ~ A ten list kto wysłał cl.o Krakowa? Ja, czy 
rtast.rzelić? - odezwał się, cedząc słov-:-o po słowie. - \Y/o!x:c k~o niech p~n niczv1łoczn ic przyj· pani - „wielmożna księżno"? 

- Ni·e pomyślałam o tym„. J dzb„. tu icst bardzo wesoło„. kobietki takie. że aż 
! '('i\// poko;u zaległa c:sza. Policzek Gr·obowa jest pa!ce l!zać„. · (Dalszy ciąg jutro) 

NoHteln 

,,Zwróć 
• mu 

r - A więc domagasz s:ę ro.z-,' cha·!ąc ukrył twarz w dło.niach. 
wodu? Jego żona, w której mifo.ść 

- Tak Ko.cham Edwarda i tak go.rąco w:erzył i Edward, 
czułabym ~ogardę ci·o siizbie, g l y jego na.jlepszy ~rzyj~c·iel.:. Nie, 
bym mieszkała z to~ą. żywiąc trudno w to uw1erzyc, a ;e~:nak 
tak gorące uczucia do niego. ta~. był~ .. Na~le zerwał się z 
Musisz mi zwrócić wolność, al- ?'11qsca 1 UJął słucha.wkę telefo-
bo„. i on u„. 

- Dobrze. W danej chwiH 
moJe sprawy nie stoją tak do· 
brze, żebym mógł się zgodzie 
na rózwód, k~óry niechybnie 
wywołałby skanda:l. W ciągu 
ia.kich§ dwóch, trzech miesię· 
cy zdołam po.konać trudności i 
wówczas będziemy mogli omó· 
wić warunki rozwodu. Proszic 
cię, abyś do tego czasu nie spo 
tykała się z Edwardem. Da;ę c1 
słowo honoru, że najwyżei za 
trzy miesiące będ.zie~z wo.1na i 
te w cią~u te~o czasu nie zbl' 
zę się do ciebie. 

Klara Mroczyńska w milcze 
niu opuściła gabinet swego mę­
ża znanedo aidwokata, Henryka 
M~o.cz~sldef!o. Ani jeden mic;: 
sień me drgnął na twarzy Mro· 
czyńskie~o, gdy żona zakomuni 
kowala mu o swym po<;~anoiwi~ 
niu. Dopiero gdy drz·wi zam· 
knęły się za nią, opf' dł zdmz­
.,oLany na. fotel i ci_ęż.ko FZdy: 

~ 
Następnego rana znalezior\o 

adwokata Mroczyńskiego po· 
strzelonego w o·grócLku p:rzyle· 
ga.jącym do willi, w której mie· 
szkał Edward Wilczewski ze 
swą starą matką. Nikt nie sły· 
s.z.ał wys t-rzału, a P'rzy za.bitym 
r::e- znaleziono broni. 

N a gzymsie okiennym gabine 
tu Edwaxda znaleziooo ślady 
s~óp Mroczyńskiego, a jego po 
zycja wskazywała, że musiał 
spr.ść z pewnej :wy,so•ko.ści. Po· 
nieważ pokój Edwarda był po· 
łożony na pierwszym piętrze, 
aresz towano go i prze1rząśnię· 
to całe mieszkanie, szuka~ąc 
broni. Nie zda.łan.o też ustalić 
mo.tywów zbro.dni. Wil<:zewski 
i Mroc.zy1iski byli serdecznym! 
przyjaciółmi, dlacze~o Wilcze­
ws!d m'.ał go za.b:ć? Co też skło 
nib 1'1rc:.zy1bkiefl:o do wdrapy 
wania si.~ P.Q µiurze .d.o pokoju 

u S'-W# W&&»@a:.: aw;•a•• 
przY:ade!a? Wilczewski zaś; pił wskutek jalde·go.ś defektu w Mro.czyński opuścił mfosz.kanie 
vrypierał s'.ę winy. Nie wicrzo-

1 
mo:orze. Dopiero dziś rano zate!efono:wda do Wilczew· 

!:O mu jedr.ak. Twierdzono, że przypom.nfałem sobie o tym, skiego i kocha.nek P'rzyszedł do 
jeśli sam nie od.dał strzału, ło gdy chciałem rozciągnąć bre· niej. 
musiałby słyszeć wys ~nał, po· zent i w j~go fałdach znalazłem Gdy po dwóch go.dzi.naich wró 
nieważ jego sypialnia leży obok rewo.lwer. W ciągu o·statnich cił do do·mu, w o!1ródku natknął 
~abinetu, a okna i drzwi były tygodni nie padał deszcz, w się na zwłoki Mroczyńskiego. 
o·b.varte. Na ws.zyst!tie py!a· prz.eciwnym bow!em wypa·dku Nie złoiył j:dnak zameldowa· 
nia Wilcze"{ski miał jedną od· znalazłbym go wcześnkj. nia na polic;i, poniew~ . oba· 
powiedź: Rewolwer został natych· wiał się, że pode;·rzenie padnie 

- Nic nie słyszałem, nie za· miast zbadany. Znaleziono na na niego i że skompromituje 
biłem Mro<:zyńskiego i nie ży- :nim tylko oddski palców szo· Klarę. 
wiłem do niego żaidnych wro· fera i Mroczyńskiego. W ma,!!a Na podstawie tych zeznań i 
gkh uczuć. zynie brakło ty.l!ko jednej kuli, z.na.lezionej broaii mząd śledczy 

• - - • której kaliber był ten sam, co starał się od tworzyć przebie~ 
Wszystko !edna.!< przem.awia kuli z.na:leziooej w zwłok.ach ad wypadków. Mroczyński udał 

ło z.a. tym, .ze. Wilczewski ~~- wo.kata. Służący Mroczyńskie· się do Wilczewskiego, aby go 
strzelił prz~1aciela .w. chw~i, go i jego żona oświadczyli, że zaskzelić. Nie zas i:awszy go NI 

gdy ten chciał dostac się ~o me to rewolwer zabitego. domu, po·&tanowił się na nim 
.~o przez. okno, a n~stępnie ~- Zaraz po wypadku Klara lio- zemścić w iście szatańs..~i spo· 
krył gdzieś narzędzie z?rodn·i. stała wstnąisu· ne.rwowego i sób • . Wd~apał się na gzyms o· 
Miał do. tego b!lordz<? duzo cz~- prze.z kilka dni była be12: przy· kna, strzelił do siebie i odrzu· 
su, bo Jak stwre;dzrło badanie tomnoiści. Gdy wróciła do sie· cił rewolwer. Przypadek ch<:ia!, 
lekarski~ zbrodm dokoi:ano o· bie, bacznie śledziła wypadki, że w tej chwili przejeżdżało 
koło poi.nocy, a. zwłoki mle- nie skła.dając żadnych ze::::nań. ciężarowe auto, ze broń upadh 
czarz zn;ala.:1 ?opie~o 0 7 rano. Dopiero gdy doszła do wnio·s· w fał.dy złożonego brezentu i 
~o dz1ew1ę~u dnia:h spn.wa ku, że wszystko przem~:wia podejrzenie pa.dło na WiJ.czew· 

wz;ięła na.gle .n;;•spo·dz.ie.w.any o· in-zeciw Edwardowi i że grozi skiego. 
brot. Do pohcii zgłosił się szo· mu długofo·~nie więzienie lub wril ..,..„Ps.I • .t hm' • t od 
f któ h · ł ł · ć - ,w cz ... „ '>'t naLyc ias · 
~r, ~ c c.i.a ?- ozy ~ezna· śmierć, zdecydowała się przer· 2yskał wo!ność i wzią.w.szy z 
m.~ w ta.1emmcz.e1 .sprawie za· wać milczenie. I tego dnia, w ' Klarą ślub wyjechał za gra.nicę, 
bo,stwa Mroozy?sk1ego. . . któirym szo.feor zna.Ia~ł. r.ewoł· ponieważ on i Klara byli bar· 

- Krytyczne1 nocy-o·swiad wer przybyła na po.hcj ę i zło· dzo po;nularni w mieście i plot· 
:zył - przeje·Mżałem około 12 żyła sensacyjne zezna.nie. Opo- ko.ro ni~ było kresu . 
w nocy przez ulicę, na której wiedzfała o rozmowie jaką mi~ · 
"'lieści się willa Wikzews.kiego. ła krytycznego dnia z mężem. 
Przejeżdżając ohok j.zgo domu, Po opusz-czeniu poko.ju sły:.za- CZYTAJCIE 
usłyE.załem ja:ki5 trzask. Nie h ., jak mt",ż zate!efo:nc.wał do 
zwrócikm na to uwa.gi, pon!e· Wilczewskiego i PO'.Pr.zysią~ł 
waż s_ądziłem, że tr.usk nast_ą· mu zemstę •. .<J,dy o 11 wieąór 

,.NO,..WF..GO SPORTOWCA• 
-CENA 1.QJiR. 



Kalendarz dnia 

Grudzień 

sonoTA 
Damazego pap. w„ 
Sabina. 
Słowiański: w oa­

mira. 
Słońca w:sch. 7.35, 

za.eh. 15.23. 
Ksiięiyca ws.chód: 

11.36, zach. -
H!STORIA PODAJE 

, 161_8 Ri?"7e;m P.o:Lski z Mo:skwą w Dy­
wJ.aue. 

1718 Pole.gł w bLtwie pod Frederik­
sh:ild król szweidzJd Ka.rol XU, 
wa:1czący z P<i·!iską. 

PRZYSLOWIA: 
Gcły tęga z'.ma na.eta.nie 
Z początkiem Adiwemu 
Os:emn.Mcie ty~·dni 
Nie q>ocz:n!e dni momentu. 

KTO NIE WIE, żE: 
• Najwyż~ f.O·ł01Żon.a. linia ko!ej,owa 
Jesit w Bo1:wu (Ameryka Poludniowa) 
na wyosko6ci 4.770 metrów. 

HUMOR WIELICTCH LUDZI 
Dobra rcd:i. Pewiein miło.dy li1terait 

u.pr.os'l g,Jynncgo qu;t wówczas p:Sa­
r.za f:ra.n.our..ik!ego Seri.beg<> aieby ze­
ohcia.ł pl"Z'eczyhć i ocen:Ć j-e1;to sztu­
kę. Scribe czytał Jci!tka m:.n.ut a-ękopis, 
pe> czym zwracając go petentowi o· 
św<:o.idcz;ył: I 

- Kochaa1y kolego! R:JJclzę panu 
wys.trzeg::.ć s.: ę p:s::..nia gl~tw przy­
na.;mn:ej tak długo., doll'óki nic s.tamńe 
&ię paai. sławnym. 

1łumaczenie snow 
P. Kazia z K-0ła 141. Smutek chwi­

lowy będoz:ie. RoZllllowa z mężoz;yz.n,ą 
w mu.n.diur.ze. Z::b:iwa z d:cieC'kiem. 
Nie:l.omi:.ganie w domu. 

P. r.lari::n Sclim • Chllll. Zcłrowie 
P::ńsk'. e nieco szwankuje. Zdaje sć.ę, 
prz::lwód pd.a.rmowy. Proszę po<radz.it 
s.:ę ld•:irz.a, a na razie nie ~ ada.ć po­
tr:i w c:OęZ.:tc.::.~awnych. 

P. Il3:1ia J.:sia z Koła. Będzie zmfa 
na na. k~?:ll dfa Pa.ni i dla osób bli­
&k'.ch. Ja.z.da r.ii.cd::hka w przyi::złym 
roku. Daleka po·dróż w prz)'IS•Zlło-ści. 

P. T:l~eusz 37. O lc-sach, których 
n=~ry Pa.n nadesłd, nic nie m-0gę 
powledZ::eć. Na niwtępnc.j loterii mo· 
że Pan f1rać, b!orąc los., które.go nu­
mer będzie zawierał trzy piąili i je­
dy.r~ę. 

P. I1bgrut!:lla G. U;ir.cy P .:: ni miłe­
~<> męlczvmę, bruneta. J;i,dw:·ga jest 
Pani życzliwa. Będzie kłopo-tl6wy wy­
dab:k. 

P. Czcsfa 142. Otrzyma Pa.ni jakiś 
poc::.rune!t. Sp::i.cer b~-ie w ta.warzy 
s:tw:e m:łeij osoby. SprzecZika domo­
wa. ~'!'"Zł.ni ~1 ę życzen i e. 

P. W!cra O. Btoo.dynka jest Pani 
tyczHwa. 

P. Lillsn. S7.ia.tyn zad=rł się w Pa­
n.i. 

P.tfatlu H3. N~ana będzie ze stro 
ny ~brszei ~oby. . 

P. Ola Krz.azfolWa. Pani życzenie 
zt:ści s.ię. J~~ś mętc?:yzn'l myśJ o Pa­
ni c.z~to i s~rdeoz:nie. Bę-Oz'.e szczę· 
ście w nic.dalekiej przyiszłości. 

Str. 5 r zn ,-., 7r· 

Cbałupnicv· ca obliczu nowei ma ki 
Przedsiebiorcr wymówili umowe zbiorowa wvwalczoną w roku 

ubiegł1m przez szew«ów 
Chałupnicy przemysłu szews 

kie-go stanęli -0·sta.tnio wobec ko 
nieczności podjęcia nowej walki 
o swe za.grożone prawo do e­
gzystencji. 

lfakładcy i lkupcy sze:wscy, 
korzystając mia.nowici~ z jedne 
go z punktó;w umowy zawa.rtej 

mo~Ii podjąć nową walkę i pro kach, jakie panowały przed! Nikt 1:>owiem z lu~ mają· 
;wadzić ją w takim samym soli· przyjęciem umowy zbiorowej i cy.eh pieczę nad świa:tem pracy 
dar.nym zapamiętainiu, jak to do jakfoh dążą obecnie kupcy, nie zechce ryzykować życiem 
miiało mi:eJs•ce w marcu. ;wymawiai;ąc tę umowę. tysięcy, a właśdwie se-tek ty„ 

Prze.dsiębio·r<:y przeliczyli się Sytuacja staje się w tvch wa- sięcy rodzi.n chałupni<:zych, dfa 
gednak Chałupnikowi szews- runkach rozpaczliwa. Da tego tego tyilko, że mafia pnedsię· 
kiemu bowiem albo wystarczy stopnia rozpaczliwa dla pokrzy b-ior·ców życzy sobie jeszcze wię 
sił do nowej walki, albo jeśli wdzonej strony chałupników, ks.zych zysków i jeszcze więk· 
zhraiknie - to już sił do życia. że czynniki rządowe ani przez szego bogacenia się na krzyw· 
Tu nie mo.:że być mowy o kom- chwilę nie zawahają się, aby u- dzie robotniczej. . 
p·romisaichl Chałupnika nte stać jąć sprawę w swoje ręce i dopro Ten „numer" przeds:.ębior• 
jest na to, skoro ubiegłej zimy wadzić do właściwego jej roz- com szewskim na pewno nie 
nie potrafił prze·żyć w warun· j wiązania. przejdzie! 

po długotrwałej walce, popar­
tej st:ra.j.kiem okupacyjnym, w 
dniu 30 Hs:topa<la br. wrę.czyli 
związkom chałupników szews· 
kich listy, w których komuni­
kują, iż od dnia 31 grudnia utno 
wy hono.ro:\v-ać nie będą. 

po~!h0pri:~l~0~~~tev;~:~~: ,.N1~e s· k:.pc·1e nam pracy.„ '' wość pe.wnych punktów umo- -, '4 
wy, które rzekomo pr.zyczyniać Lł l b b 
się ma.ją do upa.dku przemysłu "s ezro otnego przemawiający do serc I sumłeń 
skórzanego. Jeden .z lokalnych Komite-1 go roku nareszcie usłyszeliśmy, ie bę- tylko baby słę naśmiewają z U.:eroba. 

Oczywiście motywy te nie po tów Pomo<:y Zimowej otrzymał c!zie jakaś pomoc runowa, że n~ po. Dlatego lepiej, żeby państwo te pie 
k.ryw·ają się .z prawdą, tym bar w t <:h d · h li t d b b t mogą. Kcrzystałcm z tej p:Jmocy i ja 1:.iądze co zbiorą. to w roł.otę włóż· 
dziej, że umowa zawierana by~ Y' _mac s ~· ezr~ 0 i inni i dlatego piszę do państwa, kie- cie i nam tę pracę dajcie. :Przecież 
ł b ł dz h ne.go, ktory z uwagi na Je~o dy wycrzytałem w gazetat-h że i w pracuje się nie tylko dla &eb!c rJbo 
a wo ee w a państwowyc • treść, na;sfroje i nastawienie o- tym roku tę pomoc mają' zam!nr I dla tego co płaci, cle z tej pracy ,„ 

które za,·,rsze r.'ł takich wy.pad· raz fakt że pochodzi od jedne· dawać. Choci::ż w zeszłym rol-u Polsce będzie poŻytek i dla OjczY%• 
kach ma.ją na względzie dobro go z tej' szarci· masy chla kt. eJ· wllzy~cy .byl.iimr zatlow;o!eni, że na-1 ny i d.la wseystkich. 
wzajemne .obu stiron układają- . . ' . .or resz:=ie się ZJ11J,a.rko.w.:l11 nzd naszą No 1 wsrzyscy, co na tę pamoc da„ 

h • · 1 · d In akCJę porno.cy Zl!IllOWeJ pod;ęto, krzywdą w Niq>adległej Polsce, o któ Ją to omi będę wiedzieli, że l.o nie jest 
cyc się, me;za, .eżme ~ ogó e- :wari:o przytoczyć w do·słownym rą ja i nie jeden k-0lega swoją krew I z litości i ze serca ł że ta nie I:.'.lci3· 
go dobra daneJ gał~1 przemy· prawie brzmieniu. pr:dewa!i, to bardzo n:im było mar- gają, żeby mów ja.kiś grosz h:m k;.p• 
słu. p . dz . . kotno, że to ma być niby jałmużn:i od nął, ule, że dają te pieniądze dla Oi· 

Zresztą wypadki, jakie miały o me~ · ownym wstępie 1 różnych jaśnie państwa, i że to niby czymy i dla wszystkich. to i dla s.i.e• 
miejsce w Olkresie obo•vriązywa wynurzeniach. czysto prywat- tneba sz!urm1w1~ć te gorące serca, bie. 

nych lub o czysto lokaln a ce> zwalczą mróz. A my zn6w bę&iemy wj~cli, t• nia umowy, szykany, któr~ I · ' '. ym zru Nieraz rozmawiałem z innymi ro· to nie jest jałmużna tyłko uczciwy u 
stosowali przedsiębiorcy wobec c_zeruu, auto~ tak pisze: (tekst bi>tnikami i wszysi:y mówili fo !=:o.o, reb~k za naszą pracę. 
swych chałupników, potrafią w listu poprawiony P?d wzg!~- że żaden z nich nie jllSt ~ebrakiem i Kiedyś pcd porlretem Pa.na Mar" 
dostatecznie jasny sposób na· dem gr.ama1y<:znym l ortogTaft- póki ma jeszcze ręce do roboty nie I szatka Piłsudskiego wyczytałem. Il• 
ś,wietlić źródło, w kto'.-vm zro· c:zn.ym.J: -. potrzebuje żebrać ani z czyjejś żebra ~razku, że kiedyś był wyścig_ krwi, 

·, N niny korzystać. a teraz pracy. No to s!ę śc:jg.:.jmy, ale 
dziła się myśl wymówienia umo ie. I~~ J~cze st.ary, .al.e me Niejeden też wydziwiłlł, jakie to są żeby tylko tę pracę chll. Krwj toimy 

b• . D1mD JUZ sil do teJ udręki l me m::m fit • • b _, _ _,_ o· • • -•- fil 1-wy ~ ioroweJ. . wyjśc.ia. Jak ta zima przychowla, io os:1we oso y, że to ........ ą grce.z na 1czyźrue me po::•:qp· • i nie p~.:t.ą• 
Niespotykana po prostu soh- człcwiekowl ręce opadały. Bo czy to bezrobotnego, jak na dzfad:i. i pewno pimy, to i wy nam pracy nie skąpcie. 

d se.Me za to ła.s~ę Boską kupią. Ja ni- Przepraszam, że tak śmiało piszę, 
arność rzesz pracowniczych, można COŚ odłoiyć z roboty? Te parę gdy nie ż.ebr::fom i żebrać nic będę , ale państwo chyba zrozumie;ą, że tct 

jaką obserwować można było w groszy, co się ~tawało~ to. ~o u:raz ani nie chcę, chę tyllio pracy. I kiedy I z serca i że tak jak ja mvślę tclt i in,.. 
k . alk. ' ł ik. z początku, a potem Sledz I cz-eka1 na t-•- si·ę gl da _,o k ł t .d • śl ł ó • • . z • t ... _. O res1e. w. 1 cua upn ow zmilc>wanie Boże, ugl!lli.aj się po opie- ...,. raz ą m "' o c a o w1 zę, ru my ą m w1ą.1 ze amu1s w.u;;ę• 

szewsluch o umowę zbiorową, knch i różnych dobroczyńcach, kiedy że do.syć Jeszcze jest miejsca. żeby c:zności to tylko serce gryzie, że 1111 
pracować. Wystarczy za roJ!atki wyjść I teraz na żebrak6w schodzimy. przestT~yła przedsiębio.rców. ceł~"!!~ nic nie chce,. tylk~ prac'l· ż~by dziury w n osie zoba~ć, clbo Dlatego prosimy, żeby w tym rokit 

Stało się dla ruch jasnym, ze w wac 1 Jeszcze puco-wt.c moze. Tamte w samym mieście ro.z!topanz ulice. ta pomoc inaczej była zbierana i że• 
walce muszą przegrać. Ale z albo rudery co się walą, a lud~e mie- by ludzie wie<lzieli, że to na pracę, • 
drugiej stro.ny z walki tei" wy- · - ~ szkają w norach jak zwierzęta. my żebyśmy pracę dostali. 

~ To myślę scbie, te 'jakby w na· Jeszcze raz przepraszam, że pd• 
snuć musieli jeszcze jeden wnio nym m.ie§cle wszys..--y się ln1pą zebra- stwu marudzę, ale myślę, że efo.line 
sek, mianowide ten, że chałup li, to je!'ZCZe nie jeden rok by praco- żeby i ten robocserz tu swnje powie-
nicy przystąpili do walki zbyt wali i to porzą.dnie. Dlatego myś!ę, dział, jak ma ta pomoc wyglądać.„" 
ol' • b t • t 1 b że nam nie trzeba jełm11żnJ tylko pra D 1. . d da • lal1lle, z y zapanuę a e, a y cy. Bo człowiek jak nie pra.."Uje to o istu tego me o ć nie 
nie wyczerpała ona ich sił. Że mu się widzi, że jest niepotrzeb~y i można. 
jest faJdem niemożliwym, aby 
w tak krótkim o.d'Stęoie czasu 

WW -AZ _ *C OSU# CU Z - Pułk. Lindbergh w Amer rce 
Na 11Ualej wol~andzie ••• 

Wiatr od 1norza 

Jego pnyiazd wywołał sensacie 
Pułkowntk Lindbergh, który ju rozniosła się za pojreanlc:­

nienawidzi ręklamy, swym nie twem radia i dodatków nadzwy 
spodziewanym przybyciem do czajnych z błyskawic.ziną szyb· 
kraju, jeszcze raz obudził żywe kością po Stanach Zjednoczo· 

f2 © f5'i \\n O n zainteresowanie w Stanach Zj\? nych, budzą<: wielką sensację. CIJii: nRewoluda na stoleu· Ir' IR'.{ w l!:::i dn~zony<:h. Przyjazd ten był Li.ndberghom udało się wym 
· A E) D W d al n·i„· A 5 ~lb(gl!::!J[R2~ trzymany w tajemnicy i nawet knąć napastującym ich dz~enni 
( • • 0 restauracji pana j iró gości zapanow "' i:, ~ -1...- L policja nie wiedziała o tym. karzom. Wisiedli do auta, któ· Wincentego Zawichosla przy-

1 

bywały rwetes. UJ.I<, 
był Adolf Lisiak. Siadł przy du _ Sppdnie sztuczkowe swie· ttm f dbJ.tvr. ;,...., ,,A Na poikładzie statku „Presi- 1 te pełnym gruzem ruszyło w 
żym s!ole, doko!a którego ;uż, żo kupione rosołem mie zalali ~, ~....,_,0~ dent Harding" znajdowało się stronę willi pani Morroiw, teś• 
wiele osób spożywało dary Bo- I _ Nowy kapuśniak stawiaj .:.·:,·~1~~ ':.{%:;.~ •. na, 'J'T~ ~ bardzo mało słynnych pasaże· cio·wej ZIIlakomitego pilota. 
że, i zamówił obiad. Ale zanim 

1 
pan, bo w łeb i do chorej kasy! -::·:-::·:}::',.·,. „.::-g:. róv.i: .i rep?·r~erzy ~echanicznie Ani jednemu dzienni!lrn.rzor.vi 

kelner przyniósł zupę, gość! - Co je, jak pragnę wolno- ~'./~:{':%::::::· .{'.:;'.~:~IDEALNIE PRZYLSGA ;obili z ni.nu wywl~dy. Nagle nie udało się uzyskać wywia· 
zwrócił się do pana Zawichosta: l ści? '·;.:~:r{ :::j::l llEDYNll; NIESZl<ODLIWY J~dn~mu z fofografow zdawał~ du z Lindberghem, nikt też nie 

- Panie gospodarz! Czy mo· - Panie Zawichost, gania/ ··.:,; .. ,,.„.„„,„.,. BOGACTWO ODCIENI si~, ze poznał sylwetk~ pani mógł się dostać do willi pani 
'gę tu list napisać? pan w try miga po władzę! am. •.::::;:y,· ' ]~~- ]I n L~ndberg?. Fc:>to~r~f pob:egł ::c: M.orrow, która jest strzeżooa 

Reslaurator uśmlechnąl się •: nią, .z.robił zd1ęcie i .w t~J same) niczym forteca. Ciekawość szc· 
życzliwie. _ . Na rozprawie w Sądzie Grodz chwili poznał pułk.owmka .• Od rokich mas publiczności musia 

- A co mie to prze:;zkadza? kim pan Adolf. w ttastępujqcy tego m.omen~u wiadomośc 0 ła więc zostać za.spoko1ona tyl 
Możesz sobie pan pisać, nle ty!- sposób tłumaczył swoje postę- przybyciu Lmdbergha do kra- ko szcze·gółami uzyskanymi 
ko listy, ale i weksle, i rachon- powanie: 1 przez dziennikarzy od towarzy, 
kl, i C'O pan tylko chcesz. Mie - Majteli /eslem zawoaowy, Blok Lcmun1·s1o·w •• bezp:artu1·n11•h szy podróży pa.ńslwa LindheTgh' 
tam wsio rawno. . panie sędzio najdroższy, i tylko li\ U li " i od zało·gi stat ku „Prezydent 

Wobec powyższego pa~ Adolf przejazdem zatrzymałem się u sowieckim manewrem WJlbOHZl'm Ha:rding". Dowiedzia.no się od 
wycląt!nąl z kieszeni papier i państwa w mieście. . nich, że państwo Li.nc1bergh we 
olówe.'e. Następnie podparł stół My to jak piszem listy na MOSKWA. - Mowa wyborcza Mo-1 wzmocnić argum~tem, że zalecają szli na pokła.d statku w Sout• 
k l . ł · k l • k . t . . k. łotowa jest oość żywo komentowana one front lJldowy nie tylko · m.:som, I h t d b o anem ' poczq mm o ysac, I o ręcie, o piszem 1e na iwa- w tutejszych kołach clzicn.uikarskich pracującym w państwach kapitali- '!-lllkI? on pGO· przy ranym na.z· 
jak huśtawką. jqcem stole, któren się kiwa ra- i dyplomatycz.nych. stycznych, lecz front taki tworzą u wis iem regory. Lmdbergh 

Oczywiście na st?le zapano: zem z okrętem. I jak schodziem . Sz~~ólnie .żywo koment!lw:me siebie. • . n?si~ czarne okulary i miał pod 
wata istna rewoluCJa. Szklanki 

1 
na ląd to żad nam sposobem nie J~ o;;wi~~eme Mołoto~8! ktory po Do!ychczas na:słabszym pllllktcm mes1ony kołnierz pałta który . l l . ' 1. t kl t l wiedział, iz blok komun1stow z bez- irontow ludowych był właśnie brak ł · ł ł tw ' p . Ł się poprzęw_ra~a y, zupy popy· 1 moz!m. is u na zipy· em. s ? e partyjnymi winien doprowadzić do takiego frontu w So·wietach. Jest to zas ai:i1a mu ca ą . ~rz; ans 

nęly sfrumiemem po obrusie... napzsac, tylko muszem go zdzieb shvcrzenia jedynego frontu ludowego podo·bno p!lmysł sl!lllego Stalina. wo Lmdbergh spędzili pierwszą 
Pan Zawichost złapał się za ko pokiwać. o njeznanej dotychczas sile i znaczc- Blok komunistów z bezputyjnymi dobę w swej kaju.cie, a następ· 

głową. j Ponieważ /eanak z re/estru I niu. liczebnie przcdstawJa si.ę następaią· nie spacerowali po po.Hą.dzie 
R J l kf C k ·kal . Ad lf V/edług c.pini kół doplomatycznych co: 90 milicn6w głosujących i 2 milio- t lk t • d" : b ł --;- any U e · . 0 pan roz-

1 

arne~o wym ?• z~ pan ° i dzieooiltars-kich, hlok foki jest nie ny komun·ist6w wraz z kandydatami Y 0 ? eJ po.rze, ~ Y me Y 0 
rabw? . . nie 1est byna1mme1 maryna- tylko trickiem wyborczym, lecz no- i s&o tys. sympafyltów, tam mko~o z pasazerów. 

Ale pan Adolf nie tracił zim· rzem, a zwykłym szczurem lą· i wym ·chwytem na użytek propagan- Przypom:lleć należy, że w lutym Część prasy twierc!zi, fa pań 
nej krwi. Kołysał stołem, pi- dowym, który tv dodatku nie dy zagr~c~nej. • 19l4. r. po P!:t$p'J'CW~4zeniu czysili.i ! stwo Lindbergh przybyli do No 
sznc J.<!dnoc•aśnie list i VU'Ur . raz odsiadywal wyroki za awan 1 • ~yslllllę7ie te.}!o ro~iiiu. hasła I p::»rtin !romumstyczu h l'zyfo 2- 1:97•78~' we<ło Jorku cele dz · ·• "' . swuufozy, ze Scw1ety, m:mo haska ~ czfo:n.!tow wr~ z k1tndycfol<'mi czyh • ;> m si:~ enta 
czal: . . · i tury, przeto sąd skazał Jlo na Utyki frontów ludowych, z kmtcC'pcji okcfo miliona ułoAków pochfo·nęła sw1ąt Bo•żego Narodzenia na lo 
.._ _., /4.Pitek ie§lem... · 'lawa btlkxlnie aresztu. l tei nie ruYllllui• ICQ •taraia ai• i& czystb · lnie naibliższei r-0~ . 
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Zastrzelił starca, postrzelił szereg osób i stoczył bój z policjantem 

~ieś Rosocha w powiec:e 
rawsko ·mazowieckim stała się 
wid~wn.ią niezwykŁego drama­

no, rozbrojono i skutego w kaj zlinczować mordercę. Policja z wił do Froncza:k6w i Czapy za wo!wer z trzema zapasowymi 
dany przewieziono do więzie- w1elkim truciem zdołała ochro- dawn:one urazy na tle rozliczeń mag.:zyr.ami i pcjet::i:d do R:>. 
nia w Rawie Mazowieckiej. nić go przed niechybnyµi roz- majątkowych. act:hy z cl:.m·i.cwruiyc już i prze 

W drodze tłum wzburzonych szarpaniem. Pałając zeiµstą, skrzdł ''I uricc myś!.anym oh:nem szatallskiej tu. 
We wsi tej mieszkają małfon 

kow1e 50-letnia Ewa i 70-letni 
Franciszek Fronczakowie. Oko 
ło godziny 3.30 w nocy przed 
ó:o-mem zjawił się 53-letni Józef 
Dług·owski, woźny Urzędu Skar 
bow~go w Łodzi. Si!nym pchnię 

wieśniaków usiłował odbić i Jak ustalono, Długowski ży- dzie s~arbC\vysą służbowy re- zem~y. 

azan9 na 3 miesin e are . ztu 
ciem wyważył ()n drzwi we;ś- • · • 
ciowe, wtargnął do wnętrza i za zniesław1en1 e i obrazę prez. Warszawy Starzyński_eg9 
złorzecząc m3.łżoinkom, zasy-
pał ich słtzałam.i. Ewa Fro·nczak. We czwar~k, punkkalnie o go, Sąd ustalił, iż w czerwcu 1937 rol cze.i oskarżyciela pzywablego, co ze-

2 ł S d Okr g W kil r02:p0Wszeł:huiony zcstd druk w I zaa.nr::ml ez:re.ru świadków jilk pro-
otrzymała postrzał W rsun; ... , 1·e1· po po . ą . ę owy w ar k 6 i 

wclld ze Starzyfillim„. 
Zwrot t:;n treścią swą wprost I bez 

p:::lreó1.!:> godzi w poc:it:ci~ t;J<ln.ości 
osobistej o5ls:iażyC:cb prywt4.Deg0r 

Wnioski 

~ pl>Słllci l>re&ury, z:itytulov:•1y: „Mia uratGr Korlu:ć. o.dw. K!ersn:iwsk, 
mąż w rękę. SIZawie ogłosił wyTok w pro<:e- nowany, nicp:iwoł~ny ac!nin.si.rator p. PrzcgaliWi z:ostało na przcwodz!e 

Małżonkow;.e padli na łóżko, sie prof. Władysława Scudnic- Stefu Sluzyńsn". Autorem Jej jest· ustalone. Pogł~ki te stan::wily wł:oś-
ndaJ'ąc niezvvrvch i to ich oca- kiego, oskarżonego o zniesła- oskarżony Władysław Studnicki. nie csad w tzmtcj spr~wie. 

lił J •• J wienie i obrazę p. prezydenta Co !ię tyczy nttom'.ut ustępów 
o. Dtugowski mniemając, że Warszawy S1arzyńskiego w Qro Sprawa droidiowa broszury, w których autoz \ł'SpODWta ReasumuJąc powyższe I poc!daJ~ 

jego ofiary wyzionęły ducha, u- o rzekcmym łerrc.ryzc,van!u prz;z wystąp:en:e oekar:i::ineg:> ocen!e kwa­
ciekł, zanim zbiegli się zaalar- i>zurze pod tyt. „Mianowa.ny, Na wstęp!e om:.wlan~j brouury o- Sąd świacl:k6w ł cbrańc6w, o fcc!da- lifik~yjnzj z punktu w:dzenia prze-

mowani' „„trzałami' S"'siedzi. niepowołally administrator p. skar~ony poruszył sprawę uczestni- wanym W' wątptwcić autorytecie mo; ptsów K~e!tsu Karnego Sąd doszedł 
• "' Stefan Starzyński". ctwa cskużyciela prywatnego Stefa• ralnym wyroku sądowego w spr:nvie do n.:stępujący::h wnioclt6w: 

Po dokonaniu zbrodniczego Sąd uznał p. Władysła.wa na StGrzyii:ilclego, ii::ko wic~m'nistra Olpióiik;cg0 i Pn:ewh>:::kiego, to ustępy Osk::rżony jako wy~wny publicy-
ezynu, Dhlgowski pobie.rłł cio S dn 1 • Slu:.r~u w zru:cmcj ilcfci r&d nadzor- te nie zaw:crafą jakłc;hli;ciw!e-k z::irzu- sta P.odjąl w cwel hrc$Zurz: zadanie 

E> lu ic.ue"o winnym zarzuca- czyc!t, przcdsięb!ors~w pdstwowych, t' „_, si • d b • • k ' <f • ~· {! • l łld Ste 
Wsl• Olszowa Wola, odl~glei' 0 2 .s ow w o ..... e enu1 o CS:O y cs:tarzy- ry.yczn::„o c::,„e. ema sy w~ 

nych mu czynów i skazał oskaa podnosząc przy łyiot, iż sprawiało to c!cla pryw~llu~go, moitą ni.tom3art f:;JU S~y:ii:kie:to na róinych odcla 
kilo·metry, tam wtargnął do m:e żoinego za zniesławienie na 3 na wielu wrażenie ~acl:tłanności p!e- mteścfć w scbie znam!01i.a innych k1:ch dotychczasawef j::g:> działalno· 
szk3.nia 70-letniego Franciszka miesiące bezwzględnego a:resz· nlążnej. Sąd uznd, iż takie ośwU:d- przestępstw ściganych w innym Jry- ł::i, uzując, iż dzidlllnofć b była 
Czapy i również zasvnał · dO ł b czuiie kryje w s~b!e pcm6wien!e o- bie pou sprawą ni1Jlef$Zlł- szkcdfava dla intcr::su pul:!icznego, 

J li:' " lu i 500 z grzywny, za O· razę sk:ir~ycfola pr'""atnego o wl~ściw:ifć p bli t k 1 • • c 
Strzałacii. Jedna z kul ugo.dziła J •• u cys Y a wez::..i:z:: m:i1ąca n:i e-

zaś na 200 zł grzywny. charakteru, która w roz??mlcniu prze- OJSkOrz~i·a dO lu wartoś:icw:-nie i J;rytyczną ccenę 
starca w głowę i roztrzaskała ciętnej oceny epofo:zneJ musi s:ę wy- U lt o3ób,· zd>:rzd i z!aw:sk w skali życia 
kotć ciemien:ową. Czapę w sta Sentenc1··e wuroku dz:ć poniU!.hcą. tratcmł;:.st dowodu na1·,„„z· ~·reb słanow·1s'h zbforow.:go, by w· p:.lni . o<1~owh:d:.la 
nie beznadżiejnym przewiezio- • prz:wdy w tym · lderunku oskarżamy w •• 1\ swemu pow::łmiu j;:ko ~oniosłcj lun-

:n,,. do szpi'tala, g.i-1·e n1'ebawem Po połączeniu kar sąd wy· nie zdołał prz-:prowl!dzić. Przechodząc do następne"o punktu kcji sp::.kczncj w !wiecio cyw:li.zo-
..., ~ Co się tyczy ol:fęteJ aktem osku- 6 w:uiym, m~si st::wk:ć sob!e za j::d'yny 

życie zakończył. . mierzył oskarżo.ne:-iu jedną łąc:; żciilil t. zw. sprawy c!rożdżowei, to aktu cskarż:nia. a mlz:nowicie lw;er- :::;:I slużhę in~eres~wi publicznemu. 
Dług.owski zbiegł następnie ną karę 3-ch miesięcy aresztu 1 o!:kr.riyckl prywatny pawiąz!tl ustę- dzeaia brcr..zury, lakoby cskarżyc:el Intens publiczny musi być wł:.ś~-

d ' G 'l • • z 1 500 zł grzywny PY hrcszl!ry dotycxęce kutelu drcż- prywatny uwwł stuowi!ko prezy- wą pob:uf.k„ wyi:tąpicń publicysty, 
o .asu w .o?z1s:zewie. • aa ar p <Sł . • . .• _ dżt:>wef,o z ustflpem Już cm6w1onrm. dcnta m'.'1Bta za odskocznię do naj- wolną cd W-;!!~~dów osobis~oj l!ep:tści, 

mownna pohc1a Diltychmrast za· o o.,. oszeniu. sentenc11 ~ la z~wlera;ąi:ym ~rzut z:achbnnoki :!.!szych staJW>w:sk w Państwie, to uzas~dn:onej in~cr~st:mi, w im:ę które 
rządziła ob?awę. Osaczony sza· roku prze~odniczący przy~o- p!en:ęmej i wym!lł stąd ~C>Gek o u- ulem Sądu, twtcrC:ze~!e takie zu- ~o puHicystn ma prswo pcdfąć wal­
leniec na winok zbliżającerto czył na.stępu;ące ustne mo!y-

1 
~y~ym ru1<lm1>g dz trdc1 tych k uażytę- ~~n:~ł~~;::!e i nn~c:I;' ~~J1: l:ę z łcstrz::;żµnym przc:z ni::~~ z!~ 

si •ości.cu strzelił trzykrotnie wy. ,,.....w zanuc e 0 ącym "' ~ or - zniesłi:w!af"C3, """4obnie Jak twler- i::pcbc:.nym. E,dzie m. in. Wf:.t01:.: ..... e 
'.S ę .ł' • li J f c k . WldaJ•c wyrok powyższy s~ wy i:::iob, Jakoby CD zainłer2.Sl>W:l.llY był d I t „ • "j S• ... _,_, b !J>Oleczzń3tVIU az!;odliwych dla n!ego 
"o gaJOWego ó~e a zera a 1 szed z następufących uło~ń i usta: m!'ter~alnfe "' fs!nk.n'u. hutclu. ~n.e, e pro.cs,ę .arzy„""1ego y- z;sw~ lecz: w::llu fa nie aoże trwać 
zasypał strzałami posterunk()We leńi I s~~ nie mógł podzielić pmiktu w!· ło to, ie usli"d aię efo Piłradcz:yków, Tl eprze:::::n~Śt:i ani z puwcm. ani ll 

~o P.P. żulińskie~o. Na s~częś· I Przedmiotem rozpomanf.a przez dzema zafętego pn:cz cskar~cl~la :;cl~o n:dy ~::6.::sa.dę. w Pre- cGhrymi obycznlan1. Chęć ukodze· 

de, stn:ały chybiły, a następnie IS4d ~Cly ~'?~ ty~o teejtwib'cr~enia, f!fui:-.in!,~°e: ~~~:!!~~":1!:~ R6wnlct zarzut rcJdrmiorstwa Dłe ~~l_~m:!P:~~I. nic da się poł{cdz16 
b dnia • • ł • 1 zawane w ..... rymmowaa roszurze, 1 , ł t-• .1. ... dow • • \ ,_ ~ 

z ro rzow1 zac1ą się rew<> jakle objęte zoataJy aktem oskarże- pów wyrdu e ~·1>11!111.owi:uego zanu- zca..,, przez ć>S.Aar:c.on:::go u c'"11.:o- ICrytyha coob wpływ:ijący:::h na 
wer. ula i to o tyle, o ile cdpowiadaflł one tu w lym se1ma n•e zaw era, ~ni do I ny, pcdobnłe., Jak b" ,oparcfa na do- prz:b!eg wydcrzeli rpnłecz.nych, aby 

D'ugowskiegc obezwładnło-- . autentyCZJIJ".,mu bkstowi i treści bro- 'WySnuwanla mdo&tu Podobne.sfo nie woda:h stwierdzaJ4c7ca prawdzlwQtć, była bezk::.r:111 ausl być podjęta nie 
l I uury. Poezcżególn~ punkty aktu os- uprawnia. ~~ois!zł urnt, ia!to1Jy wyfazd osku- tylko w interzs!e publlc:znrm. ale 

karżenia nie po!ttywafą się z brzm!e· ' • • zycle~s prywt.tntgo ~o lon.dynu ocl- mus.i hyć nadto lofclna, plwatna ł 

Runill na Ziemi•• niem ccłpowiednłch ustępów brOS'ZU· 1 NJeprZ!IJ!mnu osad bypł 81', na k~t pl:ubl.cZ!ly, fakt c! rzc~zol'!a, wolna ~ subh:klywnego 
ry , • rzy.oczo.11_ w roszurze Y '°" z:ib~rw1cni3 t!~zuCiowego, a tymbar-

• • • W wyniku takfego stanowlska zaję• Wszelkie paza tym wątpl!wości co, tyczą_ce rzekomego zdf_ęcla obrazka dziej złośliwoścL z w1ezv antenowe1 I tego przez S11d. na margi!lesle sprawy do d,opuszczclnośc! tcldego wnluku ~·t~I BoUleJĆ i ~tłan:a deresz4 ~i Forma .kryty~i zwłcucza fef ~·ta 
ninłefszej musiało pozogtać szereg za rozw1d sim oskar:iony zarówno pn:ez ap.~ta, uzu e Y ,za. na z:ut- nt... słowna n::! mnze pncrndzać s.ę w 

BERLIN. W miejscowości Na j f!adnie6 wpr:iwdzie omi:wianych na usta fedneg~ ze swych olncńców lak f~ybiono, • "' zehta··-Lemu tyc ł~- swewolę słowa, nie kory?.owa.n11 ha-
uen wydarzył się Wczoraj W nie ro;prawie, lecz n!e istotnych % pun- i bezpofrednfo, gdy kil!takrolnfe Dll QW' ~qp:atrzln~ci , StCS~ .o· mulcami prawa i dobrych obyc:za-

kł h k 1, . "' · h t g· 1' ktu widzenia pn:ec!m!.ota, co do któ- rozprawle w sposób d~bitny i katego- men~:u;~m. m esc su~ ~ ie ZDIC: jó,.,.. 
twy yc o- o iczno„ci~c ra l rego S11d ma wydać swe C·rzeczenie. ryczny zaprzeczył, 1akobv stawiał :dawiarlJcy oskariyciela zarzut dwulł Wszelka pn:esada przekra=i11c:a 
t:z.ny wypadek .. Robotmk, pracu ! Jednym z: takich zagadnień była choć prezydentowi Starzyńskicm;i fakie°!{ol 00_M~ś.clrl I U kł naln f d !!ran'ce oo:moloneJ krytyki, nleu!pra 
jący przy antenie radfowej na 'by sprawa f!ospodarki poprzednich "lv!ek zarzuty natury krymin.alnef. t •e1d e po ty b persc b~ t ek wb~liw:ona d1tt1ą sT-uncią, ti>dzęt:ą 
\\nlsokości 260 metrów do!tknąl Zarządów Miejskich sprzed rolm' Należało natomiast rozważrć, czy tYCZ!J kważ~~CCPY8 routtry, 0 11ę_.~ b w cześć i go1łność osoby przeciwko 
; ; • ' • 1934. · · 1 łst(>tnie, fak twierdz:ł c6karzo.ny w em os M e..,a. ą to zarzuty <UiG Y które-I fest wym!erzona, m!ja si~ z wła 

s:ę pr:l')ewodu wyso;uego napię- Na podstawie zezn.a świadków j brosz:urze i na rozprawie, sprawa Ol- o~kariyc!el prywatny, Jako prezydent ś::iwym cekm slu2enia fnfarcs:iwl pu-
cta i spadł na z1enuę, pon'O$ząc załlłaonych do sprawy dok11men.tów pfńs!ifoito l Przewłockiego p1>%0Stawi- ~tast~ otaczał sfę n!e wsp6łprz:cow- hliczn:m:i, a stz:lc &'.ę sz!•cdliwą spo­
śmil?rĆ na mitjscu. w związku z wyfatnieJrlami oska.rżane , ła pewien nieprzyjemny dla wicemi- mkEllll, dbcz. ;r:auszan;:f-a!1, o~uhz~r~~t ht:znfo i ia.!to tkka m!'si być lrllrelną. 

i n!slra Starzyńskiego osad. W tym za- wprowa z:ma w . us., uc.ac ?D!C·· C:i!rużony, Jako człowiek światły, ---------------------------1!111 kres!c Sąd uznał, iż d<1wód prawdy skłch systemu wywiadu i donos:ciel- m:ał śwfod-0m~tć, iż p:-tn!iwia cs!urr-

Bl•at s'm' ·1erc· Ili Now m Jorku został przeprow::.dzony. Os:ul, które- st wa. iyciz?a p·rywdncffo o t<!!ńe pOi!!!ępo-a - Jl go łstme.n:e Si:d stwierdził, dotyczy P? .polltykł .penonalnef Z11rzą~u wanie i wbśclwoś::i, które l'l:?l!'l f~ 
przede wszystkim okclicxności, iż kar 1\tle·s!dego JUllezy również cdn!esć p:in.iżyć w cpinil puHin:nc.i i n~i:z!f 

Samod1odv grz:enra w zaspach ~nieiRYlh tel drożdżowy przezna:zał p~wne su- CZ~ŚCIO~O urznty łut.ufa chr:r.Xt~- na utratę po:.rzebne~o zaufmi!a. 
my na cele pt>lltycznc, co w spravite rów tysiącom ludzl I wytwarzamz: 

NOV/Y JORK. :Wschoduie i autobusów w zaspach $nież- wytoczMeJ w swoim czule przez Sta złych cby~za.fów. 
Stnny, a zwłaszcza Pensylwa· nych. rzyńsklcgo pru-.dwho Olpińskizmu i Y7•zys!k1e te zarzuty Sąd uznafe za Cllec pa niienia 

· t ł a i' dzon"' burza ,v, ...,,.cy ... e środy na ...... ••ar· Przewłoclrlema nie zoslt:ło ujawnio- zn:edaw: afą.c:e, przy czym 've ws.rys.f-
m.a, z,o.s a Y n w e "" • V'i &.<V "' • uli"':„ h ne. z dro~iej zd stro:uy wyrok w kich tych wypadkach dowód prawdy Prawdz:woścl zarzutów cshadony 
mi śnieżnymi. W stanie Buffa· tek zamarzło 7 osob na cac • tt)ra.wle Olpińskiegt> nie posiaw'ł ta- n!.e zastał przeprowa.cłzony. w całej p~lni nie tylko n'.e u(!owc<l· 
lo ugrzęzły setki samocho.-dów Ncwego Jorku. I my tym p01?łoskcm uwłaczaf'ącym ~ąd !'zncl u .zn'csławla.Jący i n.ie- nil, lecz przeclwnlc, zuówno z treści, 

prawdzrwv zarzut hrcsz;ry !~koby o- j;ik i fermy wypcwiedzeń, z:iwarlych 

„Refleksje z sali sądowej" 
Interpelacja posla Starzaka 

skadycieJ W z:wł;iz.ku Z z::micrzcnTI11 W bro!l~lUZe, poczynafąc cd k:u-ty ty­
wn!esieniem p~wu Miasta pr..,ec~wko łu~owaf, zawierające! przymfatil'.k 
Fr~1:1ts!tfemu Towu::vstwu Elektry- „mepowofony", do cs~~łn•ef s!rony, 
cznt>śd zwc.Inił ·pnd błahym prckk- ca której zna;c!uj; s'.ę zvm>·t o p::n:­
stem fcclnyr.łt adwokatów, a zaanga- ż!ULu s!ę c~ki:.rżcncg:>, gdy wstępuje 
żow::ł lnnycla. do wclki z cs!tar4v::iclfci prywat-

N:i p~ewod.z!e sad-owym stw!erdzo nym, - '!IJlU'):a rż .n:idto Y.ryrai!1i;: 
no, łż wśród prz.wn!ków fstn:aly r6ż-, ch~ć. pon;:i!IU ,c::ku„ycfola w. c.p1J1:1 

'Wczora1' nn.•. Starzak złożvłl „S"'d Apelar.viny stwieu.-dził, I naństwa n"' m.ilio·ny j miliardy. nice zdań co do żądań, fakle mafą pubhczne1 1 pc:-e:W;::Jtil zi::ufani.a po-
r-- -1 "' - , , I' „ być 1Vynmęte w pc:nvb. w"bec er~- , tr:r:cbn::~o dla <lhe:ne:;ii fart:> ~znowi-

do laski marszałkowskiej inter że przecho·dzi do porządku nad I ta opinia ma niestety uzasad- go prezydent m'uta rwró,ił 81~ ł!o ski\ pr::zy1l::11!a c. st. W::rszr.~·.ry. 
pelację do p. Prezesa Rady Mi- zeznaniami głównego inspzkfo·1 nient2". nahvybitnlcfszych cyw:1:st6.w i im Itie-' K~.rę cr:::c~ziincy w !::n~:::ncfi wyro-

nl.strów w sprawie .. sprawozd~- ra pr.acy Mari.ana Klotta ~ kie: Poda•,'ąc powyzsze do wiaclo· rcw11!ctwo rprewy. po"łcrzył. I k;i 8~d .uzn:.ł n dt:rzncy ! w~p6~mier-
J 1 K 1 k d ł " Mi W zw:azku z t:rm ccfo::.§6 musi r6- ną z~ stcpruca dcf woh oo!u:rżcnc-
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czon2go w czasopiśm1e „ a- wó , .te wyższe w adze Minister , • . • • DeąndstAwnfJ!' ł golosłown-vm Jes~ 

1 
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1 • 3) . . l' . snym • miotaniu gromów w pr:::s e , Dl'~ o~:'.:i:i. 
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pe dora pracy w 1t2 cacn, os- sze są o y a 1m wyże1 ym w1ę 'a 1est mezgo na z praw ą -

1 
c~ym rue udov:c!ac~~· stenowi rów- po!sk:ej n'.w:c;o;:n:n, czv r':cćb ... ft!'· 

karź.one~o o nadużycia pienięż cci pr„~stęu·stw. tym jest go- te. dlacz:?~o n'.e zo:;tała zajęta . n!Ą-l: zar~t Z.11J~ła"':1::1ący. I m:i.:z;sz::nh tvll:o ,.„~ ::''-fo?t vr-rtaści 
ne zn:i;du'.e sic U1$i~P. h:dci na rzej". Ta góra dobiera sio do prz~z władze do tego nnwola- I • w kon:~ 1'S,iepfe l:r~~ .": ~:ł:=zny:Y• n': c':> r"~ n:-„,_,•-·:; :i: c!o-

.Gkarbu kr da skaruJ .aej ,_ ł s ,,..r7':"Y '"71 zwy~1": • S : t!~n ~ ·•, h--, r02~JJU i.alei-cum. publlcz-
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
· DOBROCZYNcY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Był-o t-o w czasach przedwojeninych. B04aty kupiec wa.L· 
~ws-ki.'. An~an.i Olgińsl:i. . nabył s~yb naftO<\'i'y na Kaukaz1~ 
1 ptzen1osł się tam ze s·wo.Ją zoną 1 córką do mioa:sta Grom• 

Tu s.P?t>kało Olgińs.kich wie!kie nies,zaęśoie. · 
. Gr<isuJąi:y oo paru lat w okolicy hew~t b=d1 .llbó1e;kiet. 

SeLim-Cha.n., p<ll'Wał ich ukochaną jedyn~ke, Martę. 
S'?lim-Chan, jeszcze jako młody chłcpi~c, przebił kinćiża· 

łem oficera rosyj&kiego, który rntdł ~ę na pięk.ną ż~ę Seli· 
ma, by ją wz:iąć przemo-cą. 

Za to zabójstwo Selim·Cha'n .1.o06l..ał sk3Zallly na dwadzie· 
scia ht kat.oir~i. 

, l!daiło m:u się w ci.g.romn.fo pomysłc~vy spotób uciec z Sy-
biiru r1:i.ko „ttw.hoszc.zyk z~{al wywlezfony w trumnie). 
- _Po po.wr<ocie ~o rodzi.nnyoh sic-on Selim zorgam.izował han­
dę :wiernych mu, m=straf-.7-cmych CL-eczeńc&w, którzy p06Ławili 
sobie za Z.'l:danie „roz-!z.ielać pieii:iąd.ze bogaczy". Porywali ltt· 
eh.i bogatych, a ofrzymywa.ny od nkh okup pi-enięi.ny rozd-awati 
ubogim, mieszkańcom gór. Od !e~-0 czasu ;r:a."C.zeto Selima tytu­
lować Setim-Cha.nem. 

W tym czasie Marta, tona Selim - Chaua, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, g<ly wtem zauważył, że przez 
okn.o sa~li wsuwa się jakaś głowa ludika o przenikliwym 
spo1rzen1u. 

Był to stary· Czeczeniec, który poprosił o jałmufaę. 
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najp;erw dokładnie 

saklę, w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. 

Okazało się, że był to jeden z tajnyąh age.nitów, wysła· 
nych na posZJUJlcirwa.nie Se!im - Chana. Doniósł on księciu Ka­
rałowowi, <te Selim-Chan ukrywa ię we 'WISi Naul. 

Po ł n.ieuda.nym oh1ęzeniu Selim-Cha.na, na.pady je· 
~ mnożyły Irlę z dnia na dz.Leń. 

W wyższych sferach woj-s.k'Clwych o.dbywa1y się l!lale .n.a­
r~y nad ~prawą schrwytanńa Seliim-Cha.na. Na jedn~ z ta-
k~. di nairad oficer Kibirow oświa.dczył: „Ja sam jooen pod ej I 
muję się schwytać albo za.bić Sclim·Chana", „Ale jak?" -
zawołali obecru. 

Ale Kihirow Die chciia;ł wyja'W'ić swego1ploanµ. Tiumaczył 
s.ię ty~, że ~a dobra sprawy nie mote oilcogo 'W'tajil>Il'miiczać 
w swo·Je mmia.ry. 

Pt1zez dwa miesiące IGbizrOIW' prze.bywał w hotelu w I 
Kijowie, rie wychodząc praiwle na miasto. Za.pu.bcił oohle l 
pn:eiz ten czas hrodę, a po tym, zakuip~wszv z.nosze>ne st.-i.re 
ubranie, wyje-chał n.a Kauka:z. · ' 

Po <lrodze Kibirow za!:rzymał się w małym miasłereiku 
u swojej ciotki. Przebrał się tam w swoje łachmany i jut jako 
ubogi, obdarty Czeczeniec zjawił "ię w Gromym. Na rynku 
:trcn.m.eMkim kręciło rię wiehi Czeczeńców w poll'Zllkiwaniu 
pracy. Kibiroiw prz:yłączył ~ę do grupki takich Czee.r.eńców. 
Zawarłszy b:ii~szą znajomość z jednym ospowatym Czeozeń· 
ceni, wyzm.ał mu. te chęlllfie prz;yłą.c.zyłby s:ę do bandy ·Sclim­
Cha.na, ho nie m-o:!e nigdzie m.ałeić pcacy. Pewnego dnia 06po­
waty Czeozeni0C wskazał Kiibiirowowi - który się teraz 11.a­
irywał „Ali" - człowieka z bandy Selnm - Chana. „Chodźmy 
d.o niego" - powi.edz.iał Kibirow - „poprosimy go o „pracę". 

CZlł<>wiek Selim-ChaAa W$:tedł do karczmy. Ki.bh-ow po­
zedł za nim i usia.dł przy jego s.toliku. Człowiek Sdim­

Chana pierwszy wszczął z nim rOl2!D!.-owę. Dowiedziawmy się, 
te K~bl.rO'W' - wyglądający teraz jak jooein ~ wielu biednych 
Czee?:eńców - pos21Ukuje pracy, ka~a.ł mu udać się do Wie­
di~a do knajpy Agabekowa. Tam Kibill'OW miał wytać o nie­
ia'lucgo Dżafara, który miał mu dać jakieś zajęcie. 

NFI: bli:żmefo o tym „zajęoiu" czfowiek Serw-Chana m.u 
me mówił. a Kibirow także o to nie pytał. Nazajutrz był iuż 
W' Wiedie11o. 

W knajpie Agabekowa Kit,;.irow S\{>O'Lkiał się z Dtafacem 
Dtała'f obiecał, że mu da jakąś „pracę". 

Dżaf&r po~ał Kibirowa razem z je&ZOze jednllJl młodym 
Czeczeńcem. d!o wsi KoliOza.i do niej.a.Mego Cha.11!Uma. Cb.an.um 
d.ał im nocteg n siiebie w domu., mówiąc, te naiza.jut.rz rano 
W}'T11SZ2' w sprawie pracy. W nocy IGh:Xow za.baczył, te ja­
kd postat ws1i.zgnęla s.ię do pokoju, w którym spał, i ~r.ęła 
~iwa.ć kiesrzwie jego ubrania. 

Pon~eważ w jednej kieszeni maqdow.a.la się fot<>ifeafia 
Kf..birowa w oficerskim mundurze - JG,bJ.row zląkł się, że te· 
ra.z mote się wykryć je-to podstęp. 

Kibirow poznał, że była to kobieta. Chcąc się rato't<ać 
za wszelką cenę, Kibirow pochwycił w objęcia postać kobie· 
cą. Była to młoda dziewczyna, która krzątała się rano po po­
koju. Gdy pod wpływem gorących pieszczot Kibirowa dziew• 
czyna ldała upojona w jego mocnych ramionach, Kibirow wy- l 
ciągnął ostrożnie :t kieszeni jej fartucha swoją fotografię, któ· 
rą już zdążyła przoo tym zabrać z jego kieszeni. Był ocalony. 

Nazajutrz z rozkazu Chanuma chłopiec jaki§ zaprowadził 
lfo w dolinę, l(dzie siedziała na ziemi grupa ludzi, wśród której 
miał się znajdować Selim-Chan. 

W śród siedzących Kibirow zauwatył mętc.ey.ziię o opalo­
nym obliczu i czarnych, ognistych oczach. 

Selim-Chan ka.zał Kibirowi złotyć pr:i:ystt*, ie l)ędzie 
ut'WlilZe walczył w 0obron.ie biednych góra.li, i będzie wiernie 
~łużył Selim-Chan.owi. Po tym Kibirow usii.aidł międey ludźmi 
Selim-Chana. Tymczas>em Czeczen·iec imien;em Halal, sto}llcy 
o.a &braty n.a skale, przyp:r<>'Wadził do Selim-Chana jakiegof 
~tuchoiniemego starca, który przechoał obok drogą. 

Nie mo-żna było w taiden sposób doW!iedzi.eć się czegoł 
od slaci:a, chociaż Selim-Chan umiał ro'Zllnawiać na mi.gi z głu­
chooiemyim. Poo~rzewając., że s:tairzec nie jest nllPI'awdę głu­
ch<Jniemym. ale gra trlko ta.h rolę, Selim-Chan podał go 
z Halalem do wsi Dariak, d-o niefa.k.ieto Sza.ma.na. Szaman 
mi.ał zatrzymać u Sliebie st.a.rea i wybadać go pąnądni-e. 

Halal 51p~nił otrzymane po.lececiie. Starzec porost.ał 
11 Szamana., 'a Ha!·al WS1tąpil do Marty, żeby jej oddać pozdro-­
W'ienie od. S:i.l!!m-Chana. Halal O!J>O'wiedzńa.ł równi:oo Marcie, że 
f>l'ZfW'iózł tu ze so.bą sl.airca, kltóry jest podejn.any o mipi-e­
~ositwo. 

- Chan przypuszcza, że ten starzec nie 1ęst 
głuchoniemym. Maskuje się tylko celowo w ten spo­
sób. Dlatego posłał go do Szamana. Szaman ma 
przecież dwóch głuchoniemych synów. Chan sądzi, 
że tylko głuchoniemy może naprawdę poznać, czy 
ktoś udaje głuchoniemego, czy też jest naprawdę ka­
leką„. Czy chcesz mi dać, pani, jakieś polecenie dla 
Cha.na? - zapytał Halal. 

- Powiedz mu, że jego syn wymawia już jego 
itnię i że rośnie c!irugi Selim-Chan.„ Cieszę się ogrom­
nie, że go wkrótce zobaczę. 

Gdy Hala.il opuścił saklę, Martą owładnęło łakieś 
dziwne uczucie. Uczucie, którego już dawno nie prze 
żywała ... Uśmiech znikł z jej twarzy. Jakiś nieokre­
ślony ciężar przygniatał jej serce. 
Pomyślała kilkakrotnie o starcu, o którym opowia­

dał jej Halal, nie z.dają-c sobie przy tym sprawy, dla­
czego o n.im•myśli i dlaczego obchodzi ją sprawa te­
go człowieka, którego podejrzewają o szpiegostwo. 

Próbowała w jakiś sposób połączyć to ciężkie 
uczucie, które ją naigle opa.nowa.fo, z tym, co jej opo­
wiedział Hafal i nie zna.jdowała nid, wiążących te 
dwie sprawy„. 

Głęboko w jej duszy obudziło sie iakieś podej-

Pomyślała przez sekundę: czy ten starzec nie 
jest przypadkowo jej o;cem? 

Będąc kilkakro~nie w Groznym, czytał~ w .ga­
zeta-eh, że o.;ciec jej poszedł w góry, żeby ją od;;zu­
kać. 

Nie uwierzyła w tę wiadomość. Sądziła, że to 
specjalny wymysł ze s~lt'ony policji, która chciała 
wpłynąć w ten sposób na jej sentymenty. Pol:c!a są· 
cl.ziła pewnie, że Marta sama wróci do domu, li~u;ąc 
się nad swoim o;cem. 

Przez chwilę Marla myślała: a może ten domnię-
many głuchoniemy s~arzec jest jej o;cem? Ale zlękła 

I się od razu sama tej myśli. 
Nie, nie to niemożliwe, - odpędziła od siebie 

natrę'.ną ńlyśl. 
Jednakże postanowiła pójśó nazajutrz do Szaw 

mana. Chciałaby właściwie pójść do niego tego sa· 
mego dnia jeszcze, ale odłożyła pójście na nas'.ępny 
dzień, jak chcry odkłada operację, obawiając się jej 
skutków i mając nadzieję, że może jednak z.robi mu 
się i ymczasem lepiej. 

Mari.a miała niespokojną noc. Dręczyły ją kosz· 
marne sny. Dotychczas jej sny były tak słodkie, peł· 
ne sz.częścia, słoneczne, a teraz nagle -'- koszmary, 
które jej nie dawały spokoju pł"Zez całą nocl 

Nazajutrz była już spokojniejsza. Myślała: mo0 

żłiwe, że starzec, którego przyprowadził Halal, jest 
rzeczywiście jej ojcem. . 

Marta wie, że o;ciec kochał ją tak bardzo, jak 
rzadko który ojciec kocha swoje dziecko. Wydaje 
jej się więc zupełnie zrozumiałe, że gotów był zro­
bić wszysl:ko na świecie, aby ją odzyskać. Mógł się 
zdobyć i na to, żeby pójść w góry i gTać rolę gbchoG 
niemego. 

I teraz obawiała się tej możliwości, ale już nie 
usiłowała odrzudć od siebie tej myśli. I nie poł.rafi„ 
łaby tego zreszi.ą. Myśl ta wdarła się w jej mózg 
i utkwiła w nim silnie. 

Marta narzuciła na siebie chustkę i podeszła do 
drzwi sakli. Chciała pójść do Szamana, ale przy 
drzwiach zatrzymała się nagle. Pocz.uła strach. Serw 
ce jej drżało. 

Jeżeli to rzeczywiście jej ojciec, to.„, to.„ 
Bała się myśleć Ó tJ71Dli co by się wtedy mogło 

stać.„ 
ZaoSłoniła -rękoma twarz 1 stała tak chwilę nie„ 

ruchomo. 

ka. 
- Co ci jest, pani! - zbliżyła się d<> niej Zu1ej0 

- Nic.„ nic ... Zakrędło mi się tylko w głowie ..• 
Marta zawróciła od drzwi. Zrzuciła z siebie 

chustkę. 
U siadła, oddychając ciężko. 
- Zulejko, podaj mi trochę whta„. - poprosiła. 

Marta postanowiła zaczekać, aż przybędzie Se~ 
lim-Chan. A przybędzie orzecież na pewno. H~lal 
mówił, że za trzy dni.„ Więc jufro, znaczy się„. 

nenie, ale po·de.jrzenie to było jeszcz~ okryte mgłą Wtedy pójdzie z nim razem do Szamana. 
niejasności, tak, że świadomość jej nie mogła go jesz· W obecności Selim-Chana będzie się· czuła silniej· 
cze ująć w pełni. • sza, pewnie;sza siebie, jak czuje się kwiat, gdy go 

- Czegoś tak ze.smutniała, pani? - zapytała słońce pieści w piękny dzień wiosenny.„ · 

Ojciec zawołał ich do oddzielnego J>OkOfa. 

Zulejka, zwracając Marcie dziecko. - Czy je.i<lziec * 
przyniósł cl jakąś złą nowinę? 

Gdy obaj głuchoniemi synowie Szamana wrócili 
- Czyż ja jestem smutna? - uśmiechnęła się z pastwiska ze stadem owiec, ojciec zawołał ich do 

Marta, jaikby chcąc uśmiechem przepędzić ten nie- oddzielnego poko;u i dał im na migi do zrozumienia, 
pokój, który ją nagle opanował. że powinni stwierdzić, czy stMzec jest, czy nie jest 

Zaczęła się śmiać do dziecka i śpiewać. głuchoniemym. 

- Co ci też na myśl przychodzi, Zulefko! Czy ja Potem obaj synowie Szamana weszli do poko:u, 
jestem smutna? Powiedz, synku, czy twoja mamusia w którym był starzec. Swoim specyficznym „;ęzy­
wygląda smutnie? Cha-cha-cha„. - zaczęła się .krę- kiem" głuchoniemych zaczęli go wypytywać, czy jest 
cić w kółko z dzieckiem na ręku. muzułmaninem, skąd przybywa, jak mu na imię, 

Bawiła się, jak przed tym, z dzieckiem, ale spo- i dlaczego nosi szary chałat. 
.z.a jej uśmiechu z twarzy wyglądał niepokój. Serce Marty powiedziało jej o-rawdę. S' arzec, 

Różne myśli przelatywały przez jej głowę, ale -te którego Halal przyprowadżił do Szamana, był sta· 
wszystlóe myśli były ja1kieś mgliste, niejasne.„ rym Antonim Olgińskim. 

Od chwili, gdy związała swoje życie z Selim-Cha- Poda.as swoJeJ wielomiesięcznej wędrówki, 
nem, od chwili, g<ly rzuciła się całym ciałem i d1.lszą w czasie ciężkich sytuacji, w którvch się nieraz znaj­
w burzliwe mone miłości, nie zastanawiając się dował, stary Olgiński przyzwyczaił się tak bardz, do 
wcale nad skutkami swego postępowania, od tej swojej roli głuchon-'.emego, że chwilami sam już nie 

d d 1 k M b pamiętał, że kiedyś rozmawiał żywvm, ludzkim ję· 
chwili, gdy opuściła om ro zicie S' i, - arta ar- , zykiem. Spotkał już po drodze kilku głuchoniemych 
dzo rzad1'kożm"}'.'ślała o tych, z ktprymi była związana i przy tej okazji dobrze wyćwkzył się . w używaniu 
przez ca e ycte. , ich języka. 

Sama nie ro.z.umiejąc dla<:zego, Mada poczuła. I Wielka, potężna miłość ustawiczne niebezpie~ 1 Gd . . s r t • ć 
te serce jeJ załomotało w piersiach. czeństwo i burzliwe przeżycia Wraz z Selim-Chanem, . . ytwi~c synd owi.ed zła.man~. zacz.ę 1 a!mu s .. a'r''!~ 

ł H al k ·1 · · · · łk · · · k rozne py arua, o pow1a a nn roznym1 zn rnrru. .10· - Z1;1pełnie już siwy starzec, - doda ah · - to wszyst 0• wymaza 0 z JeJ pamię<..'1 ca owicie ;a - wił, że jest muzułmaninem, że nazywa się Anzcr . że 
l głuchon~emy„. by przeszłosć. . przybywa .z daleka, ze wsi Czeczny i idzie także b:ir~ 

_ Głuchoniemy? - poczuła Marta ułgę, cho- Ale teraz, gdy J:Ialal opowiadał o p~zyprowad~o- I dzo daleko„. 
ciaż sama nie zdawała sobl0 ?ao;no sp:ra,~y, .dlaczego j nym star~ •. ~łuchon'.e~~· w "':"f0 b;o.zm Marty znow I - Ale dokąd'? - zapytali synowie Sz::trana. 
poprzednia wiadomość wywarła na niej tak s.tlne wra· ' ukazał s.te 1e1 dom, t oiciec. ktory 1a bk b;)rd7-~ kt>- „ • . 
żerne i dlaczeg() teraz oddycha lżej_ l chal. (Dałs~v c-ą~ iutro) 
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Wielki Zjazd 
Inwalidów Wojennych w Warszawie 

W . dniach 11 i 12 grudnia, lidów wojennych i wdów zjazd 
br. odbędzie się w Warszawie zapowiada się interesująco i za­
Ogólny Krajowy Zjazd delesra- padł~ tamże ~chwały przynio­
tów Związku Inwalidów Wo- są of1~r.om wo1ny korzyści tym 
jennych Rzeczypospolitej Pol- bardz1e1 skuteczne, że ta orga­
skiej. Zjazd zaszczycą najwyżsi ni~~cja posiada liczne przedsta­
dostojnicy państwa, m.in. Mar- w1c1elstwo w sejmie z głośnym 
szałek Smigły-Rydz. Z ramienia ociemniałym inwalidą majorem 
Zarządu Powiatowego Koła Wagnerem na czele. 
Związku Inwalidów Wojennych 
R. P. udaje się jako delegat na 
zjazd przewodniczący Koła Se- Czy rozłam 
tkowicz Teofil; · · · 

W myśl uprawnień statuto­
wych, miejscowy Zarząd Koła 
uchwalił wnioski na zjazd, do 
magając się dla inwalidów wo­
jennych, wdów i rodzin inwa­
lidzkich kilku bezpłatnych ro­
cznie biletów kolejowych, 50 
proc. zniżki obecnej taryfy oso­
bowej, bezpłatnego przejazdu 
dzieci inwalidzkich do szkół 
zamiejscowych, oraz przyzna­

ie ulg przyjazdowych inwali­
dom wojskowym w wysokości 
33 proc. Zważywszy, że Zwią­
zek Inwalidów Wojennych R.P. 
skupia w swych szeregach po­
nad 100 tysięczną armię inwa-

w Stronnictwie Narodowym 

Jak.się dowiaduje Ag. „Echo", 
w związku z trudnościami we · 
wnętrznymi, jakie przechodzi 
to St~onnictwo rozeszły s'ię po­
~łosk1 w sferach politycznych, 
Jakoby grupa ludzi zbliionych 
do prof. Rybarskiego mid a wy­
stąpić z tego Stronnictwa i zgło­
sić swoje przystąpienie do Stron 
nictwa Pracy. 

OkazyJ"nie kompI.et książe~ 
. z 6-cm klas g1-

mnaz1um starego typu do sprzedania. 
Ekster?iści z 6-~iu klas gimnaz. mogą 
zdawac w 1938 1 39 roku. Wiadomość 
w Redakcji Słowackiego 18 I ptr. 

1>-Rzv PRZE ZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE A 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Plołirkowle 

DZIŚ! Dawno oczekiwany największy tragik 
ekranu Emil Janings w potężnym arcydziele, 
które podziwiają obecnie wszystkie stolice 
świata. Wielki dramat według dzieła G. Hau-

ptmana „ZACHÓD SŁOŃCA" p. t . . 

W LAD C ·A 
Popołudniówka polski film p.t. Z N ACH O R 

Ceny miejsc od 54 groszy 

· Początek o godz. S pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej 

m&Wft' • 

Dziesi~ć lat 
o f ia r nej pracy 

W dn iu 8 ~rudnin br. Koło Krót ki pracow ał na stanowisku 
Zw. O ficerów . Rezerwy w R a- kierowni b wielkiej firmy me· 
clomsk n obchodzi ło p i ęk ny ju - blowe j „Strug" . 
b ileusz d7ies ię ciolet n iej pracy Obecnie prezesem Koła w Ra -
społecznej swojej orga nizacj i. d oms ku jest kpt. rez. dr. Ma-

Obchód był naclwyraz uro- ri a n Ni ewiaro ws ki. Koło l i::1y 
czysty i pod niosły. Z tej ok azj i kH lrndziesię r iu członków. Ob­
w op raco wani u ppor. rez. Sta - chód roz po c z ął się nabożeńst­

n i sława Sankowsk iego uk3 zała wem. W uro czystości wzięli 

s, ę zna komi ci e opracowana bro- m.i. udział jako delegaci z Piot r­
s zurka, k tóra w treśc,i wych i ko wa, p. poseł Dominik Dra­
zwa rt yc h a rty kułach omawia twa i dyrektor Władysł a w Kru­
fazę swej pracy od założenia szyński, viceprezesem Koł a Zw. 
koła t.j. od 1.XI. 1928 r. Pi erw· Ofic. Rez. w Piotrkowie. · 
szym prr.zesem Koła był kpt. Obaj delegaci piotrkowscy 
rez. dyr. Karol Krótki, d awny przemawiali na Akademii w sa­
działa c z na terenie Zw. Ofi r . li Rady Miejskiej znajdując 

rez., _ który przed wielu laty,ja- wśród zebranych szczery po­
ko 1edyn z czołowych działa- klask z uwagi na trafne i ce­
czy, fig-_urował przy założeniu j lowe ujmowanie spraw organi­
Zw. Ofic. Rez. okręgu pomor- zacjnych. Całość Obchodu wy­
skiego w Grudziądzu, gdzie dyr. I padła imponująco. „„„„„„„„„„ ...... „„ ... „ ....... „„ ... „. 

Kijem po głowie 
a gotówkę do kieszeni 

W dniu 30 listopada rb. <:> odwoził pieczywo i po drodze 
godz. i9.50 Bęczkowski Jan, spotkał się ze manym mu 01-
lat 14, pracownik piekarski, czykiem Klemensem lat 20 

. K K • ' z~m. we wsi urnos, gm. lu- zam. we wsi Antoniówkaa. Ol-
ki, powracał do domu furman- czyk szedł obok wozu Bęcz­

ką ze wsi Antoniówka gdzie kowskiego od wsi Antoniówka, 

Film klasyczny-
film bez wad 

Jakże rzadko pojawi ają się 
ostatnio na ekranach filmy, o 
których powiedziećby · można, 

że są bez wad. Że należą do 
tej kategorii obrazów, które po­
dobają się wszystkim, w któ­
rych każdy znajdzie coś dla 
siebie. 

a gdy już byli w odległości 
około 1 kim od wsi Kurnos 
Olczyk uderzył Bęczkowskieg~ 
kilkakrotnie kijem po głowie a 
następnie zrabował mu z kie­
szeni ubrania 80 zł gotówki 
posiadanej za sprzedane pie~ 
czywo i zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Wszczęty zaraz po­
ścig z Olczykiem nie dał po­
zytywnych wyników. Podczas 
dalszych poszukiwań w dniu 
7 bm. Olczyk Klemens został 
ujęty we wsi Antoniówka i 
przekazany do dyspozycji władz 
sądowych 

I widz wybredny i szary czło­
wiek z tłumu i len co szuka 
nowych chwytów reżyserskich 
i dobrej gry aktorskiej, i ten, 

którego zajmuje treść ciekawa Uwaga -bezrobotni· 
i emocjonująca. I ten wreszcie 
który w filmie widzi i rozumie Powiatowy Obywatelski Ko­
to, co się nazywa prawdziwym miłet Zimowej Pomocy Bezro­
filmem. bo~nym w Piotrkowie Tryb. po· 

Do takich rzadkich obrazów da1e do publicznej wiadomości 
należy najnowszy film znakami- b_ezro~ot!lych, k.tórzy. ubiegają 
tego reżysera Roulena Mamou- się o .sw1adcze01a pomocy zi­
liana „Płynne złoto". IJ?OWCJ, aby w razie wydalenia 

Zapowiedziany oddawna film się z domu, pozostawiali u człon­
„Płynne złoto" obiega obecnie ków rodziny legitymacje Fundu­
w triumfie wszystkie ekrany szu Pracy, które muszą być oka 
świata. zane organom kontroli Powiato-
„Płynne złoto" to dzieło od- wego Obywatelskiego Komi­

krycia złoży naftowych w pen-1 tetu Zimowej Pomocy Bezrobot­
sywanii i walka osadników z nym w Piotrkowie Tryb. 
wi~lkim kapitałem spekulantów Powiatowy Obyw. Ko~. Zim. Pomocy. 
dązących do wyzucia ich z dro- Bezrotnym ·w Piotrkowie. 

gocennych terenów. Walka o 
n~ft~ to „płyn~e złoto" Amery 
k1, iest zasadmczym, ale nie je 
dynym tematem filmu. Mamou­
lian z właściwym mu mistrzo­
wstwem wplątał w akcję dzie­
je miłości dwojga ludzi. 
Główne role obsadzono do­

skonale. Obok Ireny Dunne je­
dnej z najpopularnie jszy ch ak­
torek (bohaterka „Bocznej uli­
cy) odzna czająca się wielką kul ­
turą gry, głó"wne role odtwa­
rzają Randolph Scot i Dorota 
Lamo ur. 

Fachowe pisma amerykań­
ski~ i . europejskie wyr?żają się 
o film ie „Pły nne złoto' bardzo 
gorąco. - Nazwano ów obraz 
„filmem bez wad". 
„Płynne złoto" od dziś w 

kinie „As". 

Walny Zjazd 
Związku Oficerów Rezerwy 
Obradował w Warszawie Za­

rząd Główny Zw. Oficerów Re­
zerwy na którym m.in. uchwa­
łami postanowiono zwołać Ogól­
nopolski Zjazd Oficerów Rezer­
wy w maj.u 1938 r. dw Lwowa. 

Poz ar 
w Piotrkowie 

W dniu 7 bm. o godz. 16.10 
w Piotrkowie, przy 1d. Łódz­
kiej Nr. 213, na szkodę Tar­
nowskiej Marianny spalił się 
dom mieszkalny. Straty wyno­
~zą 1000 zł. Pożar powstał od 
iskry z komina. Wypadku w 
ludziach nie było. 

/\va fali radiowej 

Kurs przysposobieniaradiow 

W dniach od 1 ~ do 16 gr· 
nia b.r. przy współudziale W 
działów Powiatowych Sierp· 
Płocka, Rypina i Lipna Polsk 
Radio organirnjc kurs pn 
sposobienia radiowego w j 
nym z gimnazium w Sierpcu. 
kurs ten poszczególne powia 
delegują przedstawicieli różny 
warstw społecznych, a prz 
wszystkim rolników. 

Po ukończeniu kursu ucze 
nikom będą wydawnne dypl 
my. 

Fundacja Rockfelera popiera. 
badania radiowe l 

Sprawozdanie za rok 19 
fundacji Rockefellera głosi, 
w roku zeszłym wpłacono 
mę 40.000 dol. World Ra 
Broadcasting Fundacjon na e 
sperymentem nad doskona 
niem programów kształcący 
przeprowadzone za;·pośredn' 
twem stacji Wixal w Bosto 
(Stany Ljednoczony). 

Bezpłatna gazeta radiowa 
Litwie 

Rząd litewski wydał radi 
nii litewskiej zezwolenie na 
dawanie tygodnika radiow 
„Radio Liteuva". Każdy 
nent radiowy będzie otrzy 
wać tygodnik bezpłatnie. R 
miar tygodnika obejmuje 
strony, z czego 16 stron 
mierają programy krajowe 
zagraniczne. Nakład 40.00 
powiada liczbie abonentów 
diowych. 

t1onarchiści 
nie mają szczęścia 

Związek Monarchistów P 
skich złożył podanie do Ko 
sariatu Rządu o legalizację t 
go Stowarzyszenia naco Ko 
sariat Rządu odpowiedział o 
mownie. Niezrażeni tym Mon 
chiści odwołali się do Minist 
stwa Spraw Wewnętrznych, j 
dnak i tu podanie ich załatwi 
no niepomyślnie. 

Czy współpraca1 
W związku z zatargami p 

między pracownikhmi gastr 
nomicznymi, a pracodawca 
akcję pracowników prowad 
wspólnie Klasowe , Związki Za 
wodowe i Zw. Związków Za· 
wodowych. Jest to objaw kon· 
solidacji tych dwuch organiza 
cyj robotniczych na tereni 
Warszawy. 

Reklama jest dźwignie 
przedsiębiorstwa 

Dlatego ogłaszajcie się w naj· 
większym i najskuteczniejszym 
organie ogłoszeniowym ilustro· 
wanym „Dzienniku Piotrkow· 
skim" Piotrk6w Tryb. Słowac• 
kiego 18, I ptr. tel. 10·21 

KINO-TEATR spekulantów o naftę w filmie p. t. · J( i i'.l { ) TEAT~~ 
Walka osadników-robotnik~':'i:';tm kaoitałe!*"'I nr Dwuch pięknych amantów Franchot Tone i Gary 

Grand w sidłach kobiety-szpiega Jean Harlow 

Płynne Złoto ROMA 
Rewelacyjny film znakomitego reżys. R. Mamouliana ' 
W rolach głównych: IRENA DUNNE, RANDOLF (Dawn. „Nowości) 

SCOT i DOROTHY LAMOUR. w P iotdrnw it! 

Popołudniówka „ZAŁOGA" 

.AS S U · Z Y 
W strząsający dramat szpiegowski 

na tle wielkiej wojny 

Popołudniówka „Magiczny Klucz" z B. Karloffem w Piotrkowie 
pl. Niepodłe· 

g.o,ci Nr. 2 • 
• 
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Aleja 3-go Maja 

Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawski .Drn kaniia ~~ 'f'~JOW~ • Pracowników Drukauldch, Piotrków Sienkiewicza H, 


